
Młodzież dyskutuje...
W MIASTACH i na wsi od- 
’ ’ bywają się obecnie o- 

twarte zebrania kół ZMP, na 
których członkowie organizacji 
i młodzież niezorganizowana 
dyskutuję nad projektem nowe 
go statutu ZMP.

W Koszalinie zebrania tak e 
dobiegają już końca. Do tej 
pory odbyły się one już w oko 
ło 80 proc, kół w fabrykach, 
instytucjach i szkołach. Dobra 
frekwencja na zebraniach, licz 
ny udz ał w nich nie tylko 
ZMP-owców, ale i młodzieży 
niezorganizowanej świadczę o 
dużym zainteresowaniu pro­
blemami, wynikającymi z pro­
jektu statutu.

Na zebraniu w Domu Mło­
dego Robotnika przy Koszalin 
skiej Fabryce Mebli dużo mó­
wiono o dotychczasowej pracy 
koła. Młodzież krytykowała 
słabe strony tej pracy i nawię 
zujęc do projektu statutu mó­
wiła jak job'» wyobraża dal­
szą dziala ność kola.

Członek ZMP Bożek podkre­
ślił, że koło mimo swych sła­
bości ma pewne osiągnięcia. 
Zorganizowano zajęcia iwietli 
cowe w DMR - grę w szachy, 
ping-ponga, rozwija się czy­
telnictwo. Wszystko to pozwoli 
ło w znacznym stopniu zlikwi­
dować chuligaństwo. Nato- 
m ast koło za mało uwagi po­
święcało szkoleniu ideologicz­
nemu, co jest przecież jednym 
z jego podstawowych obowiąz 
ków w myśl projektu statutu. 
Do tej pory nie odbyło się 
jeszcze oni jedno zaplanowa­
ne zajęcie szkoleniowe. O po­
trzebie uatrakcyjnienia pracy 
kultura'no-oświatowej mówił 
Piątkowski, rzucając jednoczę- 
śnie projekt utworzenia chóru 
zakładowego.

Wiele słów krytyki dostało 
się zarządowi zakładowemu 
ZMP. M. in. tow. Okrutny 
stwierdził, ż? zarząd nie pro­
wadzi żadnej prawie pracy no 
lityczno-wychowawczej wśród 
młodzieży; nie analizuje także 
procy poszczególnych człon­
ków ZMP, ich zachowania się 
i postawy Trzeba będzie tu 
usprawnić pracę, bo przecież 
wychowanie młodzieży, to naj­
ważniejsze zadanie ZMP.

Na zebraniu, koło po szcze 
gółowej dyskusji postanowiło 
przekazać w szereąi kandyda­
tów part'1 prcoduia-ych swo­
ich członków, wybijaj ycyrh się 
w pra<-y zawodowe! dz u'zl- 
noici społecznej. Sa to: Bo­
żek, Gołofit, Kołek, Blędkow- 
ski l Piątkowski.

Obok otwartych zebrań zet- 
empowsk!ch odbyło s’ę już 
Koszalinie kilkanaście dy^ 
sji w zakłada'h pro^y na te­
mat problemów pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży. W

dyskusjach tych biorq udział 
cale załogi.
BIERZCIE Z NICH PRZYKŁAD

Napływają już liczne mel­
dunki o wykonan u, a nawet 
przekroczeniu zobowiązań pod 
jętych przez młodzież dla ucz 
czenia II Zjazdu ZMP.

Członek ZMP Ignacy Skrok, 
pracujący jako zdun w kosza­
lińskim MPRB zobowiązał się 
wykonywać do zjazdu swą nor 
mę w 105 proc. Zobowiązanie 
reaFżuie pomyśnie. Zebrał 
również, tak jak to postanów ł, 
400 kg złomu.

Zaoszczędzić 150 litrów ben 
zyny zobowiązał się kierowca 
samochodowy z tego samego 
p zedsiębiorstwa, zetempowiec 
Władysław Guzyk. Zobowiąza- 
n e już wykonał, a jego tros­
kliwość o powierzony mu sa- 
mo-hód wskazuje, że długo 
będzie on nim jeździł bez 
gruntownego remontu, do cze 
go zresztą również się zobo­
wiązał.

120-130 nrocent normy 
dziennie wykonuje brygada 
stolarza Chudzika w KFM. re­
alizując *vm  (onwm z nadw~ż 
ka fwrło zobowiązanie dla 
uczczenia II Ziazdu ZMP. Trze 
ba dodać, że hrvaodzista Chu 
dzik stale wykonuie obecnie 
swoja dzienną normę •.<• 150 i 
więeej proc. (cz.)

DO PODZIAŁU do­
chodów z.a rok u- 
biegły przystępu­

je w naszym wojewódz­
twie ponad 460 spół­
dzielni produkcyjnych. 
Sprawnie przebiegają 
rozliczenia w powiecie 
szczecineckim 1 sławneń 
skim. Roczny dochód 
podzieliło tu Już 15 ze­
społowych gospodarstw. 
Natomiast w blałogardz 
kim, bytowsklm 1 draw­
skim nie odbyło się do­
tychczas ani jedno ze­
branie rozliczeniowe. 
Wiele spółdzielń w tych 
Powiatach nie ukończy­
ło omłotów. zaS prezy­
dia PRN nie spieszą się 
z zatwierdzeniem opra­
cowanych Już bilansów 
I planów finansowo-go­
spodarczych.

Już w lutym rozpoczy 
namy Intensywne przy­
gotowania do wiosen­
nych siewów 10-iecla 
wyzwolenia Ziemi Ko­
szalińskiej. Do tego o- 
kresu kampania sprawo 
zdawczo - wyborcza w 
spółdzielniach produk­
cyjnych powinna być za 
kończona. Nie wolno 
więc zebrań rozliczenie 
wych odkładać na póź­
niej.

Przeprowadzone Jut 
rozliczenia roczne żwlad 
czą, te spółdzielnie pro­
dukcyjne w wojewódz­
twie koszalińskim w clą 
gu minionego roku u- 
tnocntły się, pomnożyły

Radośnie 
obchodzić będzie Warszawa 
X rocznicę wyzwolenia

Rok 1945 
w

Stolicy
WARSZAWA. Mieszkańcy naszego kraju z ogromnym 

wzruszeniem wracają dziś myślą do pamiętnych dni 
styczniowych lf>45 roku, gdy zwycięska ofensywa Armii 
Radzieckiej i walczącego u Jej boku Wojska Polskiego 
przyniosła wolność miastom i wsiom Polski na lewym 
brzegu Wisły.

15 stycznia 1945 roku wy­
zwolone zostały Kielce i Jasio. 
W dwa dni później — 17 stycz 
nia — gdy Warszawa witała 
swych wyzwolicieli, grzmiały 
też gąsienice radzieckich czoł­
gów na ulicach Częstochow}’. 
Gromiąc hitlerowców armia- 
wyzwolicielka dotarła 19 stycz 
nia do Lodzi i Krakowa, 22

stycznia do Olsztyna, dnia na­
stępnego do Bydgoszczy i szła 
dalej na zachód, bliżej Odry.

Dziś, Warszawa — miasto 
odznaczone Międzynarodową 
Nagrodą Pokoju oraz miasta 
i wsie polskie wyzwolone 
10 lat temu, przygotowują u- 
roczyste obchody rocznic swe­
go wyzwolenia.

Warszawa w dniach 16 i 17 
stycznia przybierze uroczystą 
szatę.

17 stycznia — w rocznicę 
wyzwolenia Warszawy, złożo­
ne zostaną wieńce w miej­
scach poświęconych pamięci 
bohaterskich żołnierzy pol­
skich i radzieckich, którzy 
walczyli o wyzwolenie naszej 
oiczyznv, a na cmentarzu na 
Woli odbędzie się uroczystość 
przejęcia p^zez załogę Zakła­
dów- Im. Świerczewskiego i 
młodzież szkół warszawskich 
pod opiekę grobów poległych 
żołnierzy radzieckich.

W jednej z kamienic na 
Rynku Starego Miasta otwar­
te zostanie muzeum historycz­
ne Warszawy — gdzie wiele 
pamiątek przypominać będzie 
również męstwo żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego wyzwa­
lających stolicę.

Robotnicy uczczą rocznicę 
wyzwolenia stolicy dodatko­
wą produkcją.

Na zdjęciu: Żołnierce ra- 
dtieccy i polscy oczyszczają 
miasto i pocisków, min i gra­
natów. (Zdjęcie dokumentalne. 
Rok 1945).

(Foto - CAF)

Nowy 
ambasador ChRL 
w Moskwie

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin ogłosiła następujący ko­
munikat: Przewodniczący Chiń 
skiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung mianował Liu Hsiao 
nowym nadzwyczajnym i peł­
nomocnym ambasadorem Chiń 
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR.

Inauguracja 
Tygodnia Filmów Polskich 

na Węgrzech

Na zdjęciu: spotkanie pre 
miera i ministra Spraw Za­
granicznych Chińskiej Repu 
bliki Ludowej Czou En-laia 
z sekretarzem generalnym 
ONZ Hammarskjoeldcm.

(FOTO — CAF)

wspólną własność, 
wzrósł dobrobyt ich 
członków. Zebrania te 
ujawniają jednak rów­
nież wiele braków w 
pracy spółdzielń, POM 
i rad narodowych. Usu­
nięcie tych braków jest

W Warszawie otwarto 
Narodową Galerię Sztuki Polskiej 

Uroczystość w Muzeum Narodowym
WARSZAWA. W związku 

z 10 rocznicą wyzwolenia sto­
licy — w dniu 14 bm. w Mu-

BUDAPESZT. 12 stycznia bf. 
odbyła się w kinie im. Puszki­
na w Budapeszcie uroczysta 
inauguracja Tygodnia Filmów 
Polskich.

Na uroczystość przybyli: za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów WRL, członek Biu­
ra Politycznego KC Węgier­
skiej Partii Pracujących A. 
Apro, minister Spraw Zagra­
nicznych J. Boldocsky oraz in-

ni członkowie KC WPP i rzą­
du, jak również przedstawi­
ciele- Patriotycznego Frontu 
Narodowego, organizacji spo­
łecznych, świata kultury i sztu 
ki Węgier. Obecni byli rów­
nież przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego.

Przemówienie wygłosili G. 
Kerek, sekretarz generalny In­
stytutu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą, i reżyser W. 
Gertler. '

zeum Narodowym w Warsza­
wie odbyło się uroczyste o- 
twarcie powiększonej Narodó 
wej Galerii Sztuki Polskiej 
wraz z działem grafiki oraz 

, galerii sztuki romańskiej.
Na uroczystość otwarcia przy 

byli: członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu oraz liczni przed 
stawiciele świata kulturalnego 
i artystycznego stolicy. Obec 
ni byli członkowie korpusu dy 
plomatycznego.

1 Do zebranych przemówił dy 
rektor Muzeum Narodowego 
w Warszawie prof. dr St. Lo­
rentz.

Do Leningradu zawinął
łamacz lodów „Kapitan Biełousow “

naszym ważnym zada­
niem w roku bielącym.

Poniżej podajemy krót 
kle sprawozdanie z ze­
brania sprawozdawczo- 
wyborczego w RZS Za­
krzewo (pow. Sławno).

W ZAKRZEWIE
W powiecie slawneń- 

sklm Juko Jedna z pierw 
szych zakończyła omlo- 
ty, sporządziła bilans i 
dokonała podziału rocz 
nrgo dochodu spółdziel­
nia produkcyjna w Za­
krzewie. Spółdzielnia ta, 
skupia 22 członków, któ 
rzy z roku na rok po­
mnażają awój wspólny 
majątek, rozwijają ze­
społową hodowlę, uzys­
kują wysokie plony.

— W 1954 roku — skła 
dal sprawozdanie zarzą 
du przewodniczący spól 
dzielni Seweryniak — 
zebraliśmy z hektara

Wartość dniówki Obra 
chunkowej za rok ubie 
Kly wyniosła w Zakrze 
wic 7,3 kg zboża oraz 10 
zl so gr.

Stefan Bąk wraz ze 
swą rodziną wypraco­
wał w ciągu minionego 
roku 545 dniówek obra­
chunkowych 1 otrzymał 
6.457 złotych oraz 44.03 
<1 zboża. Podobnie Kazi 
mierz Kopiński za wy­
pracowane 533 dniówek 
obrachunkowych otrzy­
mał prawie tyle samo 
zboża 1 pieniędzy co i 
Stefan Bąk. Przeciętnie 
każda rodzina w Zakrze 
wie wypracowała w clą 
gu r. ub. 350 — 400 dntó 
wek obrachunkowych.

Wartość dniówki nbra 
chunkowej nie jest jed­
nak jedynym mierni­
kiem pracy spółdziel­
ców. Przyjrzyjmy się w 
Jakim stopniu pomnoży

MOSKWA. 13 stycznia br. 
przybył do Leningradu łamacz 
lodów „Kapitan Biełousow" 
zbudowany w Finlandii na za­
mówienie rządu radzieckiego. 
F. Fiedosiejew, kapitan statku, 
dzieląc się wrażeniami z po­
bytu w Finlandii podkreślił m. 
in.:

Miałem wraz z towarzyszami 
możność przekonania się, że 
przytłaczająca większość ro­
botników, majstrów 1 inżynie­
rów stoczni „Hietalachti", w 
której zbudowano statek, pra­
cowała bardzo pilnie, pragnąc 
jak najlepiej wykonać swoje 
zadanie.

Szczególne wrażenie wywar­
ło na nas, marynarzy radziec­
kich, pożegnanie. Rankiem 12 
.stycznia zebrali się przedsta­
wiciele firmy: inżynierowie, 
majstrowie i robotnicy, skła­
dając nam serdeczne życzenia 
szczęśliwego rejsu.

W drodze do ZSRR łamacz 
lodów „Kapitan Biełousow" 
dowiódł swoich wysokich wa­
lorów technicznych.

W Państwowej Bibliotece ZSRR im. Lenina odbyło się otwar­
cie paczek z rękopisami wielkiego pisarza francuskiego Romain 
Hollanda, który w latach 1934 — 1935 przekazał je na przechowa­
nie tej bibliotece.

Na zdjęciu: dyrektor Państwowej Biblioteki ZSRR im. Lenina 
P. M. Bogaczów odczytuje list Romain Hollanda. (Toto-CAF)

Mendes-France 
przybył
<lo Baden-Baden

BERLIN. 14 bm. w godzi­
nach rannych przybył z Rzy­
mu do Baden-Baden premier 
francuski Mendes-France. O 
godz. 10.30 odbył on pierwszą

! rozmowę z kanclerzem Ade- 
j nauerem. Głównym tematem 
rozmowy była sprawa utworze 

i nia „europejskiej wspólnoty 
zbrojeniowej" oraz kwestia Za 

I głębia Saary.

Rozliczenia roczne 
w spółdzielniach 
produkcyjnych

przeciętnie 21 q żyta, 17 
q pszenicy, 20 q lęcz- | 
mienia, 19 q owsa. Wy­
konaliśmy w 100 proc, 
obowiązki wobec pań­
stwa, spłaciliśmy należ­
ności za pracę POM i 
kredyty.

li oni wspólny majątek.
W r. b. spółdzielcy z 

Zakrzewa na fundusz 
inwestycyjny wydzieli­
li 15 proc, swego docho 
du. Za sumę tę postano 
wili zakupić materiały 
budowlane na rozbudo­
wę chlewni, przebudo­
wę stodoły, budowę gno 
jowni, a także kupią 
żniwiarkę, kosiarkę, 2 
beczkowozy oraz kilka 
krów.

Hodowla jest „ocz­
kiem w głowic** Za­
krzewskich spóldziel- 

■ ców. Rozumieją oni. że 
obok dochodu pienięż­
nego hodowla daje obor 
nik — co pozwala z.więk 
szać plony. Toteż sta­
le dążą do podniesienia 
pogłowia bydła. Świn i 
owiec uraz zwiększenia 
ich produktywności. O- 
becnio mają w zespoło­
wej gospodarce 27 sztuk 
bydła, GO świń i 30 o- 
wiec. Na początku 1934 
roku nie mieli ani jed­
nej owcy i tylko 18 
świń. Na rok bieżący 
zaplanowali dalsze zwlę 
kszenie hodowli, szcze­
gólnie pogłowia krów.

Obok dochodów ze 
wspólnej gospodarki 
spółdzielcy z Zakrzawa 
uzyskują niemałe do­
chody z działek przyza 
grodowych. Każdy z 
nich hoduje 2 krowy z 
przychówkiem, świnie, 
owce i drób.

Z pobytu sekretarza generalnego ONZ 
w Pekinie



Dotychczasowy poseł 
Republiki Finlandii 
w Polsce
mianowany 
ambasadorem

WARSZAWA. W związku 
z podniesieniem poselstwa Re 
publiki Finlandii w /Polsce do 
stopnia ambasady, dotychcza 
■owy poseł nadzwyczajny i mi 
nister pełnomocny Republiki 
Finlandii w Polsce p. Eero 
Jaemefalt mianowany został 
ambasadorem nadzwyczajnym 
i pełnonłocnym.

W dniu 14 bm. ambasador 
Jaernefelt złożył wizytę mini­
strowi Spraw Zagranicznych 
PRL Stanisławowi Skrzeszew­
skiemu w związku z mającym 
nastąpić wręczeniem nowych 
listów uwierzytelniających 
Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa PRL.

Tajne klauzule amerykańsko- 
kuomintangowskiego układu

PEKIN. Jak podaje Agen­
cja Nowych Chin, z doniesień 
ukazującej się na Taiwanie 
prasv wynika, że niedawno 
odbyło sią posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych kuo- 
mintangowskiego „parlamen­
tu ustawodawczego". Na po­
siedzeniu tym omawiano tajne 
klauzule układu wojskowego, 
zawartego niedawno przez Sta 
ny Zjednoczone z Czang Kai- 
szekiem.

■Wielki sojusznika

Nota rządu radzieckiego 
do rządów Francji, Anglii, Włoch, 

Belgii, Holandii i Luksemburga
MOSKWA. W dniu 13 stycznia br. Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych ZSRR przesłało ambasadzie Francji w Mo­
skwie notę treści następującej:

„Rząd ZSRR uważa za ko­
nieczne oświadczyć rządowi 
Francji co następuje:

W układach paryskich o u- 
tworzeniu tzw. „unii zachód 
nio-europejskiej", której u- 
czestnikami są: Francja, An­
glia, Włochy, Belgia, Holan­
dia, Luksemburg oraz Niemcy 
zachodnie, zawarte są postano 
wienla sprzeczne z protokó­
łem genewskim z 17 czerwca 
1925 r. „O zakazie stosowania 
podczas wojny gazów duszą­
cych, trujących i innych oraz 
środków bakteriologicznych". 
Depozytariuszem tego protokó 
łu jest rząd francuski.

Jak wiadomo, protokół ge­
newski został podpisany po 
pierwszej wojnie światowej, 
w czasie której stosowano na 
szeroką skalę gazy duszące i 
trujące oraz inne rodzaje bro­
ni chemicznej, której użycie 
zostało surowo potępione przez 
narody. Już wówczas istniała 
groźba zastosowania również 
niszczycielskiej broni bakterio 
logicznej w celu rozpowszech­
nienia wśród cywilnej ludno­
ści najstraszliwszych chorób. 
Wywołało to konieczność pod­
pisania porozumienia między­
narodowego w postaci wspom 
nianego protokółu genewskie­
go, który zabrania stosowania 
podczas wojny tego rodzaju 
środków masowej zagłady, jak 
gazy duszące, trujące i in., po 
dobnie jak i wszelkich analo­
gicznych cieczy, substancji i 
procesów oraz bakteriologicz­
nych środków prowadzenia 
wojny.

Protokół genewski uznany 
jest obecnie przez przytłacza­
jącą większość państw; został 
on podpisany lub przyłączyło 
się doń 50 państw, w tym 
wszystkie kraje uczestniczące

Dziennik japoński „Sanhio 
Keitsai Simbun" podaje, że te 
tajne klauzule zawierają obiet 
nicę sekretarza stanu USA 
Dullesa, iż Stany Zjednoczo­
ne nie będą się sprzeciwiały 
dokonaniu przez Czang Kai- 
szeka agresji przeciwko Chi­
nom Ludowym. Zgodnie z ty­
mi tajnymi klauzulami, woj­
ska amerykańskie będą okupo 
wały obszary „zdobyte" przez 
Czang Kal-sżeka w Chinach 
kontynentalnych.

w „unii zachodnio-europej­
skiej" — Francja, Anglia, Wio 
chy, Belgia, Holandia, Luksem 
burg i Niemcy.

Protokół genewski stwier­
dza, że „stosowanie podczas 
wojny duszących, trujących 
lub innych tego rodzaju ga­
zów, podobnie jak 1 wszel­
kich analogicznych cieczy, sub 
stancji i procesów, słusznie 
zostało potępione przez opinię 
publiczną cywilizowanego świa 
ta“. Uczestnicy protokółu w 
celu powszechnego uznania 
tego zakazu, który wszedł do 
prawa międzynarodowego 1 
który jest obowiązujący żarów 
no dla sumienia, jak 1 prak­
tyki narodów, przyjęli na sie­
bie zobowiązanie, iż „uznają 
ten zakaz, godzą się na roz­
ciągnięcie tego zakazu na 
bakteriologiczne środki prowa 
dzenia wojny i stwierdzają 
zgodnie, że będą się czuli wza 
jemnle związani warunkami 
tej deklaracji".

Postanowienia protokółu ge 
newskiego są obecnie ogólnie 
uznanymi normami prawa mię 
dzynarodowego.

Protokół genewski odegrał 
wybitną rolę w zapobieżeniu 
stosowania broni chemicznej i 
bakteriologicznej podczas dru­
giej wojny światowej. Nawet 
rząd hitlerowski, którego czo 
łowi przedstawiciele zostali, 
jak wiadomo, skazani przez 
międzynarodowy trybunał ja­
ko zbrodniarze wojenni, nie 
odważył się zastosować broni 
chemicznej i bakteriologicznej 
i pogwałcić protokółu genew­
skiego.

Nie zważając jednak na po­
wyższe, układy paryskie prze­
widują, że kraje uczestniczące 
w „unii zachodnio-europej­
skiej" będą czyniły przygoto 
wania do wojny chemicznej i 
bakteriologicznej, gromadząc 
zapasy broni chemicznej i 
bakteriologicznej 1 wykorzy­
stując ją do uzbrojenia swych 
armii.

I tak, w protokóle III ukła­
dów paryskich o utworzeniu 
„unii zachodnio-europejskiej" 
stwierdza się. że uczestnicy 
tego bloku militarnego będą 
tworzyli obok zapasów broni 
atomowej, co do której stano­
wisko rządu radzieckiego zo­
stało przedstawione w odpo­
wiednich notach do rządów 
Francji, Anglii i USA — rów­
nież zapasy broni chemicznej 
'i bakteriologicznej. Zapasy te 
obejmą — jak głosi załącz­
nik II do wspomnianego pro­
tokółu — „specjalnie wyprodu 

i kowane do użycia w celach 
Wojennych substancje chemicz 
ne duszące, trująCe, drażnią­

Ciężka sytuacja ludności 
na wyspie Okinawa

PEKIN. Jak donosi agencja 
japońska Tiodo Cusin, Japoń­
ska Liga Obrony Praw Czlowie 
ka ogłosiła sprawozdanie, w 
którym potępia samowolę ame­
rykańskich władz wojskowych 
na wyspie Okinawa.

Jak wiadomo, wyspa Okina­
wa wchodząca w skład archipe 
lagu Riu-Klu, przekazana zosta 
la na podstawie układu z San 
Francisco pod całkowitą kontro 
lę Stanów Zjednoczonych. Sta­
ny Zjednoczone otrzymały pra­
wo sprawowania na wyspie O- 
kinawa cale) władzy administra 
cyjnej, ustawodawczej i sado- 

' we). W okresie powojennym 
Stany Zjednoczone wydatkowa 

j ły setki milionów dolarów na 
przekształcenie wyspy Okinawa 

' w swą największą bazę wojsko 
■ wą na Oceanie Spokojnym.

Zc sprawozdania Ligi zrzesza 
jącej 3 tysiące japońskich pra 
wników i uczonych wynika, że 
ludność Oktnawy znajduje się 

' w ciężkich warunkach wskutek 
okupacji amerykańskiej. Ame­
rykańskie władze wojskowe za 
rekwirowaly 40 proc, ziemi or- 

I ne| na tej wyspie pod budowę 
obiektów wojskowych. Ponadto

I władze amerykańskie zmusza- 

ce, paraliżujące, hamujące 
wzrost, niszczące powłokę skór 
ną lub też katalizujące", jak 
również „instrumenty i apara­
tury, wyprodukowane specjał 
nie dla użycia w celach wo­
jennych szkodliwych insek­
tów lub też innych organiz­
mów żywych i martwych, albo 
też substancji toksycznych".

W protokóle IV układów pa 
ryskich o utworzeniu „unii za 
chodnio-europejskiej" przewi­
duje się zwiększenie tych za­
pasów odpowiednio do liczeb­
ności wojsk państw uczestni­
czących w tej unii, zarówno w 
drodze zorganizowania maso­
wej produkcji broni chemicz­
nej i bakteriologicznej na te­
rytorium danego kraju, jak 
1 w drodze zakupów źa gra­
nicą i w trybie tzw. „pomocy 
w materiałach wojennych, u- 
zyskanej z zewnątrz".

Rząd radziecki uważa za swój 
obowiązek uprzedzić z naci­
skiem, że układy paryskie odda 
ją do dyspozycji armii zachod- 
nio-niemieckiej broń chemiczną 
i bakteriologiczną obok broni 
atomowej, armii, której utworze 
nie przewidują te układy. Po­
dobny stan rzeczy nie może nie 
zwiększyć groźby niszczyciel­
skiej wojny chemicznej i ba­
kteriologicznej w Europie, ze 
wszystkimi jej ciężkimi następ 
stwami i niezliczonymi ofiarami, 
co stanowi szczególne niebez­
pieczeństwo dla krajów europej 
skich o dużym zagęszczeniu lud 
ności.

W związku z powyższym 
rząd radziecki uważa za konie 
czne zwrócić uwagę rządu 
Francji na fakt, że zobowiąza­
nia, które zamierza przyjąć na 
siebie Francja z tytułu układów 
paryskich w sprawie wykorzy 
stania przez armię krajów uczę 
stnlczących w „unii zachodnio­
europejskiej” i bloku północno­
atlantyckim broni chemicznej i 
bakteriologicznej, nie dadzą się 
pogodzić z międzynarodowymi 
zobowiązaniami Francji z tytu­
łu protokółu genewskiego z 17 
czerwca 1925 r. „o zakazie sto­
sowania podczas wojny gazów 
duszących, trujących i in. oraz 
środków bakteriologicznych".

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne zwrócić uwagę rządu 
Francji na poważną odpowie­
dzialność, która spadłaby na 
Francję w związku z pogwałcę 
niem przez nią protokółu ge­
newskiego z 17 czerwca 1925 r.

Równocześnie noty o analo 
gicznej treści rząd radziecki kia 
ruje do rządów Anglii, Wioch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga, 
które podpisały układy pary­
skie o utworzeniu „unii zachód 
nio-europejskiej".

Rząd radziecki prosi rząd 
francuski, jako depozytariusza 
protokółu genewskiego z 17 
czerwca 1925 r„ o rozesłanie ko 
pii niniejszej noty do wszyst­
kich uczestników wspomniane­
go protokółu.

ją ludność miejscową do pracy 
w bazach wojskowych na niez 
miernie ciężkich warunkach.

• TOKIO
Sekretarz generalny ONZ Dag 

Hammarskjoeld, który przebywał z 
kilkudniową wizytą w Pekinie, 
przybył samolotem do stolicy Ja­
ponii — Tokio.

• LONDYN
Wielką Br) tanią nawiedziły sil­

ne burze śnieżne. W Szkocji 1 w 
północnej części Anglii komuni­
kacja została prawie całkowicie 
sparaliżowana.

• NOWY JORK
Z Bejrutu donoszą, te szef ame­

rykańskiej misji wojskowej w 
Iraku, pułkownik Van Ormer roz 
począł rozmowy z szefem sztabu 
armii Irackiej w sprawie budowy 
dwóch amerykańskich baz letni­
czych w Iraku — jednej w połud­
niowej, a drugiej w północnej czę 
ścl kraju,

Komentarz dnia

Uzupełnienie pewnej rozmowy

O WASZYNGTON

W pobliżu miejscowości Hebron 
(stan Kentucky — USA) zderzyły 
się w powietrzu dwa samoloty. W 
katastrofie zginęło 17 osób.

• BERLIN

W piątek o godz. 8 rano rozpo­
częto strajk IZ tysięcy robotni­
ków z zakładów hutniczych w O- 
berhausen. Robotnicy Oberhausen 
proklamowali strajk na znak pro­
testu przeciwko próbom ograni­
czania praw związkowych.

® ATENY

Powódź spowodowana ulewnymi 
deszczami zatopiła 35 tys. ha pól 
uprawnych w Macedonii 1 zachód 
niej Tracji, 229 domów uległo zni­
szczeniu,

młodego pokolenia Niem­
ców w drugiej wojnie świa 
towej. Jak obliczają staty­
stycy, z 40 milionów obywa 
teli, jakie mają obecnie 
Niemcy zachodnie, za 50 lat 
przostanie zaledwie poło­
wa. Już dziś Niemcy stalą 
się narodem atarców. Na 20 
pięćdziesięcioletnich Niem­
ców jest tylko 9 trzydziesto 
pięcioletnich. • Reszta męż­
czyzn, których kraj tak bar 
dzo dziś potrzebuj®, lelv po 
grzebana gdzieś ra no'ich 
walk rozsianych między El 
Alamein a Oceanem Lodo­
watym. Wielu Niemców 
zda.ie sobie snrawe. że dru­
go, wojna światowa zdzie­
siątkowała młnde pokolenie 
1 zaczyna rozumieć, że mi­
mo krzrków I wrzasków 
nenbiiłernwcńw Niemoy »a- 
ri-ndnło nic mgła d"4ó bt- 
dr), pbv móc w naJhUtszot 
przyszłości wziąć udział w 
nowej wojnie. "

...Wydaje się, że nawet 
obłąkany polityk nie potra­
fi zmusić Niemców do wy­
siania młodzieży na nową 
szaleńczą awanturę, podob­
ną do tej, która pogrzebała 
„tysiącletnią Rzeszę" Hi­
tlera w rumowisku gruzów 
i zbombardowanych miast".

Z naszej strony warto 
podkreślić, że nastroje w 
Niemczech zachodnich w 
poważnym, w coraz poważ­
niejszym stopniu wpływają 
na postawę wielu burżua- 
zyjnyeh polityków zachod- 
nło-niemleckłch, którzy je­
szcze do niedawna bez za­
strzeżeń, obiema rękami, 
podpisywali sir pod ade- 
nauerowską polityką remili 
taryzacji i wojny.

Nie mówiąc już o wielu 
przywódcach zachodnlo-nie 
mieckiej socjaldemokracji 
(SPD), którzy starając się 
doszlusować do stanowiska 
mas pracujących ostatnio 
występują przeciwko re- 
militaryzacjl i wypowiada­
ją się za zjednoczeniem 
Niemiec i rozmowami w 
tej sprawie pomiędzy wlel 
kimi mocarstwami.

Oto parę znamiennych 
głosów z ostatnich dni. Mu 
simy „szukać klucza do zje 
dnoczenia Niemiec w na­
szej własnej woli" — po­
wiedział b. premier Ba- 
denii-Wirtembergii, Rhein- 
hold Maicr z partii FDP, 
reprezentującej burżuazję 
zachodnio-niemiecką. „W 
dyskusjach politycznych w 
Bonn — pisze dziennik 
„Frankfurter Allgemcinc" 
— zwraca się uwagę na 
artykuł dr Mlddelhauye, 
zastępcy przewodniczącego 
FDP, który podkreśla, że 
FDP jako pierwsza wska­
zała na konieczność rozpo­
częcia rozmów z Moskwą. 
Jest naszym obowiązkiem 
jako Niemców, aby zmie­
nić nasz los przez rozpo­
częcie jak najszybciej roz­
mów z Moskwą. Żądanie 
rozpoczęcia, niezależnie od 
konferencji czterech, roz­
mów z Moskwą wywołało 
wrażenie w Bonn i wydaje 
się, że myśl ta znajduje od 
dźwięk również wśród nie­
których członków CDU 
(partia Adenauera — przyp. 
red.)..."

O czym świadczą tego ro 
dzaju wypowiedzi? O czym 
świadczy fakt, że sam Ade 
nauer zmuszony jest od 
czasu do czasu wykrztu­
sić słów parę o pokoju, o 
zjednoczeniu Niemiec, o ro 
kowanlach ze Związkiem 
Radzieckim. Świadczy o 
tym, żc utożsamianie Ade­
nauera zc społeczeństwem 
zachodnio-nlcmieckim jest 
co najmniej równie fałszy­
we, eo zamykanie oczu na 
niebezpieczeństwo płynące 
dla pokoju ». polityki re- 
militaryzacjl Niemiec za­
chodnich.

T. G.

PRZED paroma dniami 
spotkałem od lat nie 
widzianego kolegę 

szkolnego. Należy on do 
tych, którym wojna i oku­
pacja hitlerowska pozosta­
wiły trudne do zatarcia u- 
razy w stosunku do narodu 
niemieckiego.

„No cóż, Niemcy znów 
podnoszą głowę — powie­
dział. — Teraz, gdy od 
swych amerykańskich so­
juszników dostali pozwole­
nie na odbudowę Wehr­
machtu, to musimy się li­
czyć z tym, że za rok, dwa, 
czy trzy znowu przyjdzie 
nam prać się z nimi".

Ten fatalistrczny stosu­
nek mojego kolegi skłonił 
mnie do przegadania z nim 
paru godzin. Mówiliśmy o 
wszystkim. O Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, 
o znaczeniu, jakie dla przy­
szłości Europy ma fakt, że 
dziś istnieje pokojowe i de­
mokratyczne państwo nie­
mieckie, że wpływy nie­
mieckich mlHtarystów nie 
obejmują całych Nl»miec. I 
o tym. że rok 1955, to nie 
rok 1999, te Polska dzisiej­
sza, otoczona sojusznika­
mi. to nic Polska osamot­
niona 1 rzucona na lun Hi­
tlerowi. Jednym słowem 
argumenty i kontrargumen­
ty ścierały się.

Zważywszy, że ostatnio 
do wiadomości naszej do­
szły pewne nowe fakty i 
dane mi było zapoznać się 
z pewnym bardzo cieka­
wym i charakterystycznym 
artykułem na temat nastro 
jów w Niemczech zachod­
nich, pozwolę sobie podzie­
lić się tymi wiadomościami,

Artykuł, o którym wspom 
nlałem, ukazał się na ła­
mach angielskiego dzienni­
ka „Western Maił and 
South Waies News" I jest 
pióra dziennikarza A. Ter- 
ry. Oto niektóre myśli w 
nim zawarte:

„Gdy pewnego pięknego 
dnia, na wiosnę 1955 roku, 
Niemcy zachodnie odzyska­
ją suwerenność (mowa o 
rzekomej suwerenności, któ 
ra ma być udzielona Niem­
com zachodnim po ratyfi­
kacji układów paryskich — 
przyp. red.). d!a przeciętne­
go Niemca dzień ten nie bę­
dzie bynajmniej dniem 
triumf'!. Chociaż nieliczni 
zażarci hitlerowcy mogą u- 
ważać, że suwerenność zbli 
ża ich do chwili, gdy znów 
będą mogli gnębić i masa­
krować swych przeciwni­
ków, większość Niemców 
nic ma złudzeń co do rze­
czywistej wartości odzy­
skania praw suwerennych. 
Niemcy rozumieją, że ich 
sytuacja materialna bynaj­
mniej się nie poprawi...

... Niemcy zachodnie wy­
ludniają się. Przyrost natu­
ralny gwałtownie spada 
wskutek zdziesiątkowania

Katastrofa 
kolejowa 
pod Warszawą

WARSZAWA. Tragiczna w 
•Kutkach katastrofa kolejowa 
wydarzył* się w czwartek 
dnia 13 stycznia 1955 roku o 
godzinie 6 mtn, 33 na przystań 
ku osobowym Ząbki pod War­
szawą. Na stojący na przystan­
ku pociąg osobowy z Małkini 
najechał pociąg elektryczny z 
Wołomin*. W wyniku katastro 
fy trzy osoby poniosły śmierć. 
Kilkadziesiąt osób odniosło ra 
ny i obrażenia. Poszkodowa­
nych przewieziono do szpitali 
w Warszawie, Drerwnicy i Woło 
minie. Większość z nich odnio 
sła lekkie obrażenia i po wstęp 
nych opatrunkach mogła udać 
się do domu.

Winę za zderzenie ponosi 
dyżurny blokowy posterun­
ku Ząbki, Dąbkowskl, który zgo 
dził się na wypuszczenie z Zie 
lonki pociągu elektrycznego mi 
mc te pociąg osobeswy stał jesz 
cze w Ząbkach. Dąhkowskiego 
oddano do dyspozycji yrładz 
prokuratorskich.



Nowe 
koncentraty 
spożywcze

Nasz przemysł koncentra 
tów spożywczych — dziedzi 
na prawie że nieznana w 
Polsce przed wojną — stale 
zwiększa ilość produkowa­
nych środkótv odżywczych: 
zup i sosów w kostkach, bu- 
dyni, przypraw do potraw 
itp. W bież, kwartale przewi 
dziane jest uruchomienie w 
tym przemyśle dalszych a- 
sortyinentów produkcji, 
Wkrótce ma ukazać się w 
sprzedaży specjalna kawa sio 
dowa „Brazylijka". Nowy 
gatunek kawy sporządza­
ny będzie z najprzed­
niejszych odmian jęcz­
mienia z domieszką 20 
proc, kawy ziarnistej. Ukaże 
się on w sklepach w 10-deko 
wych paczkach. Pierwsze 
próbne partie „Brazylijki", 
które zostały wyprodukowa- 
ne przez Poznańskie Zakłady 
Środków Odżywczych, spot­
kały się z uznaniem konsu­
mentów. ♦

Rozpoczęta zostanie także 
produkcja trzech nowych ro 
dzajów środków odżyw­
czych: pulpetów w sosie po 
midorowym w słoikach, ryżu 
z jabłkami i tzw. sago pol­
skiego z jabłkami w praso­
wanych kostkach po 125 
gramów

Z deserów — mają uka­
zać się na rynku nowe ro­
dzaje budyni tzw. szlachet­
nych z orzechami, migdała­
mi, rodzynkami 1 o smaku 
kawowym.

Ponadto w I kwartale br. 
przemysł koncentratów spo­
żywczych planuje rozpoczę­
cie produkcji różnych gatun 
ków kremów deserowych w 
proszku — do ciast, tortów 
i budyni oraz pakowanego 
w 70-gramowe puszki kon­
centratu witaminowo-owoco- 
wego również w proszku, z 
dużą zawartością witaminy 
C.

Szerzej rozwijajmy dyskusję 
nad projektem nowego statutu ZMP

umożliwił jej wreszcie zaku­
pienie instrumentów muzycz 
nych do świetlicy, na co już 
od dłuższego czasu członkowie 
ZMP mają zebrane pieniądze. 
Sprawy rozwoju życia świetli­
cowego, formy pracy kultural­
no-oświatowej omawiane są 
na każdym prawie zebraniu.

Omawiając projekt statutu, 
młodzież zwraca uwagę na 
postawę moralną, zachowanie 
się i przykład, jaki powinien 
dawać otoczeniu członek ZMP. 
a szczególnie aktywista. Wiele 
słusznych uwag kieruje mło­
dzież pod adresem aktywistów 
i instruktorów zarządów po­
wiatowych i Z W. krytykując 
często niewłaściwy styl ich 
pracy i za słaby kontakt z ko- 
łnml w terenie, szczególnie na 
wsi.

Dyskutując nad poszczegól­
nymi stwierdzeniami statutu, 
zetempowcy wyjaśniają sobie 
wiele wątpliwości, które ich 
dotychczas nurtowały. Oczy­
wiście, nie wszystkie wątpli­
wości da się rozstrzygnąć bez­
pośrednio na zebraniu. Wiele 
nieporozumień budzi np. kwe­
stia określenia granicy wieku 
członka organizacji, sprawa — 
kogo można i należy przyjmo­
wać do ZMP itp. Te 1 podob­
ne problemy trzeba będzie sta­
rać się wyjaśniać w toku dal­
szej dyskusji, na łamach pra­
sy, poprzez radiowęzły 1 inne 
środki propagandy.

W dotychczasowych zebra­
niach dyskusyjnych młodzież 
radzi nad sposobami przycią­
gania nowych rzesz chłopców 1 
dziewcząt do ZMP, umacniania 
1 wzrostu szeregów organiza­
cji. Za słowami idzie praktycz­
na działalność. Na przeprowa­
dzonych dotychczas zebraniach’

przyjęto do ZMP 322 no­
wych członków.

Na licznych zebraniach po­
dejmowane są zobowiązania 
produkcyjne, których wykona­
niem młodzi robotnicy, chłopi 
i pracownicy umysłowi chcą 
uczcić II Zjazd. Szczególnie 
cenne zobowiązania podjęli 
członkowie ZMP — kolejarze z 
Białogardu. Jeden z nich, ma­
szynista. tow. Parys, zobowią­
zał się zaoszczędzić 4(1 tonn wę 
gla. Do dnia dzisiejszego za­
oszczędził już przeszło 70 tonn.

Dotychczasowe doświadcze­
nia zebrań dyskusyjnych wska 
zują, że w tej wielkiej kam­
panii nie ustrzeżono się istot­
nych niedociągnięć i błędów.

Przede wszystkim słaba jest 
znajomość projektu statutu. 
Młodzież w zasadzie zapoznaje 
się z nim dopiero na zebra­
niach, a przecież chodzi o to, 
by znała go już zanim przyj­
dzie na zebranie. Trzeba więc, 
by koła 1 Instancje ZMP wzmo 
gły pracę propagandową i po­
pularyzowały węzłowe zagad­
nienia statutu poprzez radio­
węzły, gazetki ścienne itp. W 
dobrze przygotowane’ dyskusji 
należy więcej niż to się dzieje 
dotąd zwracać uwagi na spra­
wy światopoglądowe 1 postawy 
moralnej oraz walkę z wszel­
kimi przejawami chuligaństwa.

Sprawy ZMP — to sprawy 
całej młodzieży. Dlatego też 
nie może zadowalać dotychcza 
sowy zbyt słaby jeszcze udział 
w dyskusji młodzieży niezorga 
nizowanej. Zarządy powiato­
we nie przykładają należytej 
uwagi do tego zagadnienia, a 
powinny one troszczyć się jak 
najbardziej, aby do dyskusji 
dołączyli też swoje głosy człon 
kowle LZS, kół sportowych, ju 
nacy SP, bv wzięły w nlel li­
dzie! szerokie rzesze młodzie­
ży niezorganizowanej w ZMP.

Sprawy młodzieży — to spra 
wy całego społeczeństwa. Dą­
żenie do ogarnięcia dysku'ją 
jak najszerszego kręgu doro­
słych powinno więc spotkać się 
z jak najprzychylniejszym przy 
jęciem w masowych organiza­
cjach społecznych. I tak Jest 
rzeczywiście w decydującej 
większości wypadków. Nieste­
ty jednak, nie zawsze. Niektó­
re organizacje partyjne nie in­
teresują się dotychczasowym 
przebiegiem dyskusji 1 nie po­
magają członkom ZMP we wła 
ściwym jej przygotowaniu 1 
przeprowadzeniu.

Najlepiej jest na odcinku or­
ganizowania zebrań dyskusyj­
nych w Koszalinie i Słupsku, 
gdzie sekretarze nodstawowych 
organizacii z reguły udzielają 
kołom ZMP wydatnej pomocy. 
Np. w koszalińskim browarze 
sekretarz nodst. org. partyjnej 
pomógł zetempowcom przygo­
tować dyskusię. był obecny na 

i zebraniu i zabierał na nim 
• głos.

I Zebrań do tej pory odbyło 
się stanowczo za mufo, bo w

I vofewódzł’”a donlerp w 
I około ?0 proc. kół. Najwięcej 
(stosunkowo zebrań przeprowa­
dzono w powiecie Białogard 
loraz w Koszalinie i Słupsku, 
I najmniej zaś w pow.: Draw- 
Isko, Sławno 1 Miastko. Zarzą- 
Idy powiatowe i aktyw organi- 
Izacjl muszą więc zwrócić bacz- 
Iną uwagę na to, by zebrania 
(dyskusyjne odbyły się w każ- 
Idym kole, by dyski sja na nich 

przyczyniła się do poprawy 
I stylu i metod pracy wycho- 
Iwawczej organizacji ZMP 
I wśród młodzieży.

| WACŁAW SEROCKI
(wiceprzewodniczący ZW ZMP 
| w Koszalinie

prwledzialności za rozwój ho­
dowli, a tym samym poświęci 
11 Jej więcej uwagi. Rozpoczę­
liśmy szkolenie.

Letnie noce były ciepłe. Bar 
dziej wskazanym stało się 
wówczas pozostawianie krów 
na pastwiskach. W ten sposób 
wzrosła ich zdrowotność i po­
prawiła się kondycja. Mło­
dzież posegn gowaliśmv we­
dług kondycji i ustaliliśmy 
właściwe dawki paszy. Cielę­
ta słabsze otrzymywały paszę 
cztery razy dziennie.

Jakie były rezultaty?
Przede wszystkim w stu pro 

cąntach wykonaliśmy plan do 
staw.

W porównaniu z rokiem 
1953, w roku 1954 dostarczy­
liśmy państwu o 158 procent 
więcej tuczników, o 145 proc, 
więcej bekonów, o 125,3 proc, 
wiecęj mleka, o 125,4 proc, 
wzrosła globalna produkcja 
mleka, przeciętna roczna wy­
dajność od krowy o 270 lit­
rów, wełny globalnie o 196,9 
procent.

Nasze niewątpliwe sukcesy 
zaniepokoiły wroga. Z jego rę 
ki uległo zatruciu 36 krów. 
Spłonęły dwie stodoły ze zbo­
żem 1 mieszanką zbożową. Nie 
byliśmy dostatecznie czujni, 
a skutki tego gapiostwa dały 
nam się dotkliwie we znaki.

Mimo to załoga nie załama­
ła rąk. Przystąpiliśmy ze 
zdwojoną energią do nadrobię 
nia strat. Udało nam się to 
tylko częściowo. Na skutek 
zatrucia krów nie można było 
bowiem osiągnąć planowane­
go wzrostu pogłowia bydła.

Jeżeli dziś mogę mówić o 
naszych osiągnięciach, to upo­
ważnia mnie do tego postawa 
naszej załogi. Jest to dopiero 
noczątek dokonywanego prze­
łomu. Będziemy pracować 
jeszcze lepiej, sumienniej 1 
wydajniej. Wiemy, że tego żą 
dają od nas ludzie pracy, a i 
nasz — pracowników PGR — 
poziom życiowy wydatnie się 
podniesie.
STANISŁAW ADAMOW8KI 

zootechnik
Zespołu PGR Rtanomlno

Dzięki właściwej Irosce o hodowlę 
wykonaliśmy plan dostaw

N\SZ Zespół PGR (Stano- 
mino) nie wykonywał w 
pełni planu dostaw żyw­

ca, mleka, wełny. Od dłuższe­
go też czasu dręczyło nas py­
tanie: „dlaczego?"

Wreszcie po dokładnych ob 
serwacjach i żmudnych obli­
czeniach doszliśmy, takich oto 
przyczyn:

1. zła organizacja pracy 
brygad hodowlanych,

2. niedostateczne zaintere 
sowanie się hodowlą ze stro 
ny dyrektora zespołu i kie­
rowników gospodarstw,

3. bezplanowa gospodarka 
paszą,

4. nieracjonalne żywienie 
świń,

5. brak n-ządzeń (np. wy 
biegów) sprzyjających zdro 
wiu zwierzęcia.
Nasi kierownicy gospodarstw 

nie dostrzegali nieraz bardzo 
poważnych uchybień. Przecho­
dzili spokojnie obok brud­
nych, leżących w gnoju zwie­
rząt, nie prowadzili na bieżą­
co inwentaryzacji.

Trzeba było więc zacząć 
pracę właśnie od kierowni­
ków gospodarstw. Trzeba by­
ło wytyczyć im kierunek go­
spodarki i wskazać na środki 
prowadzące do wzrostu ho­
dowli.

Uchwała Rządu z grudnia 
1953 roku postawiła przed 
państwowymi gospodarstwa- 
m’ rolnymi nowe, poważne i 
odpowiedzialne zadania. Punk 
tem honoru całej naszej załogi 
stało się dostarczenie państwu 
przypadających w planie do­
staw żywca.

Każdy kierownik gospodar­
stwa zobowiązany został do 
systematycznego prowadzenia 
dziennych kontrolek dostaw 
mleka. Miał je zawsze przy 
sobie. Dzięki temu mógł obser 
wować rezultaty swej pracy.

Kierownicy gospodarstw o- 
trzymali polecenie zaprowa­
dzenia tygodniowych kontro­
lek inwentaryzacyjnych. Przy 
jeżdżali z nimi do dyrekcji ze 
społu i tu otrzymywali dal­
sze wskazówki. W wyniku te­
go wzrosło u nich poczucie od

ROZWÓJ enspnd->rl<l hoflowlanej wymija szerokie] Mwy pro­
dukcyjne], Icków I specyfików weterynaryjnych. Np. w ro­
ku 1954 zaszczepiono przeciw rótycy ponad T milionów ««» 

tysięcy twló. zat plan na rok bietęcy przewiduje 8 milionów 8M 
tysięcy szczepień.

Zapotrzebowanie na leki weterynaryjne pokrywają w diiHei 
mierze Drwalewskle Zakłady Przemyślu Blowetervn»-vin-s-'. 
które produkują 23 różne surowice, 25 rodzajów
I 87 preparatów farmaceutycznych.

Na zdjęciu górnym: pobieranie krwi od koni, z której produ­
kuje się surowicę przeciw groinej chorobie iwlń — różycy.

Na zdjęciu dolnym: fragment produkcji leków.

Dyskusji, jak? toczy się nad 
projektem nowego statutu 
ZMP w kołach ZMP w mieście 
i na wsi, towarzyszy zaintere­
sowanie całego społeczeństwa 
Rczwija się ona coraz szerzej 
i niewątpliwie uwagami sw'-mi 
wzbogacać ją będą w miarę 
jej trwania rodzice, nauczycie- 
'e I wszyscy, którym sprawy 
wychowania młodzieży są bli­
skie.

Na zebraniach otwartych kół 
ZMP, których, przeprowadzono 
już około 400 z udziałem prze­
szło 4.700 młodzieży, chłopcy i 
dziewczęta żywo oyskutują o 
dotychczasowej pracy organi­
zacji ZMP. Krytycznie ocenia­
ją oni dotychczasową pracę 
kół i instancji, a także poszczę 
gólnych pracowników aparatu 
i aktywu ZMP. Widać to szcze­
gólnie dobrze na przykładzie 
zebrań w powiatach złotow­
skim, białogardzkim i koło­
brzeskim. Wiele słusznych, 
krytycznych uwag młodzieży 
dotyczy braków i błędów po­
pełnianych w dziedzinie rozwi 
jnnia życia kulturalno-oświa­
towego. Tak np. w Karlinie 
członkowie ZMP 1 młodzież 
niezorganizowana obecna na 
zebraniu ostro skrytykowali 
fakt, że miejscowa świetlica 
mieści się w lokalu po sklepie 
nie odpowiadającym temu ce­
lowi, brak w niej opału itp. 
Domagano się również od ra­
dy narodowej i organizacji par 
tyjnej pomocy w zabezpiecze­
niu odpowiednich warunków 
rozwijania życia kulturalnego. 
W Mielęclnie, pow. Wałcz, mło 
dzież domagała się od Oddz. 
Kultury Prezydium PRN, aby



Jakie filmy zobaczymy
NA EKRANACH NASZYCH KIN

Na zdjęciu: scena z nowego polskiego filmu pt. „Auto 
bus odjeżdża 6.20“.

Dla naszej Stolicy
W roku 1954 wpłynęło ze 

składek społeczeństwa nasze­
go województwa przeszło 
3.018.000 zł.

W zbiórce przoduje Powiało 
wy Komitet Budowy Warsza­
wy w Słupsku, który wykonał 
plan roczny już w sierpniu ub. 
r. Powiatowy Komitet BW w 
Sławnie zebrał w okresie ro­
ku 1954 sumę 216 tys. złotych, 
co stanowi 114 proc, planu rocz 
nego. Z Koszalina wpłynęło 
415 tys. złotych.

Plany zbiórki wykonały z 
nadwyżką Kom. Pow. BW w 
Kołobrzegu i Koszalinie, któ­
re przez szereg miesięcy znaj­
dowały się na szarym końcu. 
Potrafiły one jednak w ostat­
nim okresie nadrobić niedo­
ciągnięcia całego roku.

Obecnie terenowe Komitety 
Budowy Warszawy prowadzą 
akcję propagandową w związ 
ku z rocznicą wyzwolenia War 
szawy. Niewątpliwie w tym 
okresie podjętych zostanie sze 
reg zobowiązań, które przy­
czynią się do wykonania z nad­
wyżką zbiórki na rzecz budu­
jącej się socialistvcznei War­
szawy.

W. BARTKÓW

Już w dniu 6 grudnia ub. r. 
Wojewódzki Komitet Budowy 
Warszawy zameldował o wy 
konaniu rocznego planu zbiór 
ki na SFOS.

Wy stępy 
Warszawskiego 

Teatru 
Iluzjonistów 

u Słupsku i Koszalinie
W dniu 15 bm. odbędzie się 

w Słupsku w sali teatralnej 
występ Warszawskiego Teatru 
Iluzjonistów z programem pt.

„10 NIE BAJKI -
TO NIE CZARY" 

Na program złożą się: ilu­
zje humor i satyra.

Opracowanie muzyczne I 
akompaniament Leona Rze­
wuskiego.

Początek przedstawienia o 
gedz. 17 i 20.

W dniu 16 odbędz'e się 
przedstawienie w Koszalinie, 
w sali WDK.

Przedsprzedaż biletów w Or 
bisie od gedz 9-17. Początek 
przedstawienia o godz. 17 
i 20.

W roku 1955 oglądać będzie­
my na naszych ekranach znacz 
nie więcej filmów produkcji 
krajowej i zagranicznej niż w 
roku ubiegłym. Wystarczy 
stwierdzić, że Centrala Wynaj 
mu Filmów zapowiedziała 
wprowadzenie na nasze ekra­
ny 140 filmów produkcji zagra 
nicznej, w tym wielu filmów 
w kolorach naturalnych. Zoba 
czymy też znacznie więcej fil­
mów produkcji polskiej.

Już w najbliższym czasie na 
ekrany kin województwa ko­
szalińskiego wejdzie kilka za­
powiedzianych filmów.

Zobaczymy nowy film pro­
dukcji polskiej „Autobus od­
jeżdża 6.20",

Zobaczymy trzy filmy pro­
dukcji radzieckiej o tematyce 
młodzieżowej: „Dzieci party­
zanta", „Świadectwo dojrzało­
ści", „Tajemnica górskiego je­
ziora".

Kinematografię węgierską re 
prezentować będą dwa obrazy: 
„Łut szczęścia" i „Wzburzyło 
się morze". Dwuseryjny, kolo­
rowy film produkcji węgier­

Więcej takich kontroli
Pisaliśmy już kilkakrotnie o 

pracy Koszalińskich Zakła­
dów Gastronomicznych. Poru­
szaliśmy m. in. sprawę niewła 
ściwego sporządzania jadło­
spisów, nieprzestrzegania obo­
wiązujących receptur, niewła­
ściwej obsługi itp.

Te sprawy były też tematem 
narad organizowanych przez 
dyrekcję KZG z kierownikami 
zakładów. Niestety, narady te 
nie dały pożądanych rezulta­
tów. •

W ubiegłą sobotę Wydział 
Handlu Prez. Woj. RN w Ko­
szalinie przy pomocy przedsta­
wicieli PIH i Stacji Sanitar­
no - Epidemiologicznej prze­
prowadził akcję kontrolno-in- 
struktażową w 12 koszaliń­
skich zakładach zbiorowego 
żywienia. Komisje te stwier­
dziły, że w wielu zakładach 
personel nie zna zarządzeń Mi

skiej „Wzburzyło się morze" 
jest epopeją o rewolucji 1948 
roku na Węgrzech.

Będziemy mogli zobaczyć cle 
kawy film produkcji wytwórni 
„Defa" (NRD) pt. „Skarby suł­
tana". Film ten jest adaptacją 
znanego opowiadania bajkopi­
sarza niemieckiego dziewięt­
nastego wieku Wilhelma Hauf- 
fa. Opracowany jest w pol­
skiej wersji językowej.

„Natchnienie" — oto tytuł 
filmu produkcji austriackiej. 
Jest to film biograficzny o wiel 
kim muzyku Franciszku Schu­
bercie.

Ponadto w najbliższym cza­
sie zobaczymy film produkcji 
francuskiej pt. „Głos przezna­
czenia" i film angielski „Okrut 
ne morze".

Tak więc program nowości 
filmowych na najbliższy okres 
jest bardzo bogaty.

Apelujemy do OZK w Ko­
szalinie, by usprawnił pracę 
podlegających mu kin, abyś- 
my z wartościowych i ładnych 
filmów, które będziemy oglą­
dali, byli w pełni zadowoleni.

(T. K.)

nisterstwa Handlu Wewnętrz­
nego. Tak np. w „Mirze" nie 
przestrzega się zarządzenia w 
sprawie minimum asortymen­
towego 1 nie sporządza się ja­
dłospisu. W toku kontroli 
stwierdzono, że nie podaje się 
właściwej ilości kawy: np. w 
„pół czarnej" brakowało 14 g, 
a w dużej — 10 g kawy.

Kolor firanek w „Świcie" 
świadczy o tym, że dawno ich 
już nie zmieniano. Należy rów 
nież zmienić w tym lokalu ce­
raty na stołach, ponieważ są 
one zniszczone i brudne.

Bardzo źle przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia bufetów 
w wyroby garmażeryjne i cu-

Spotkamy się w lutym...

I Wojewódzki Raid Hafciarski 
dla uczczenia 10-lecia wyzwolenia 

Ziemi Koszalińskiej
Zarząd Okręgu PTTK i 

Okręgowa Komisja Tury­
styki Narciarskiej w Kosza 
linie, dia uczczenia X-lecia 
wyzwolenia Ziemi Kosza­
lińskiej i „Dni Narciarza'*  
organizują na wyżynie ty- 
towsko-miasteckie.j I Woje­
wódzki Raid .Narciarski.

Celem raidu obok uczczę 
nia 10-tej rocznicy wyzwo­
lenia naszego wojewódz­
twa przez Armię Radziecką 
i Wojsko Polskie jest spo­
pularyzowanie narciarstwa 
oraz umożliwienie szerokim 
rzeszom tury słów poznania 
piękna naszej ziemi.

Raid będzie organizowa­
ny w dniach 4 — 6 lutego 
br. na trzech trasach, któ­
rych meta znajdować się 
będzie w Miastku.

Trasa I: Polanów — Zy- 
dowo (przez Góry Szyb- 
skie) — Drzewiany — Mia­
stko.

Trasa II: Bytów — Góra 
Siemiężycka — Maslowce 
— Wzgórze Dretyńskie — 
Miastko.

Trasa III: Człuchów — 
Przechlewo — Pietizyko- 
wo — Miastko.

W raidzie uczestniczyć bę 
dą 5-osobowe drużyny, któ 
re mogą być zgłaszane 
przez koła ZMP, związki 
zawodowe, ZSCh, zrzesze­
nia sportowe, SKS, wojsko, 
PO „SP“ itp. oraz niezrze- 
szeni.

Regulamin raidu przewi­
duje, że udział w tej wiel­
kiej imprezie narciarskiej 
mogą brać wszyscy, którzy 
mają ukończone 14 lat.

Zgłoszenia należy kiero­
wać do Zarządu Okręgu 
PTTK w Koszalinie (ul. 
Zwycięstwa 39), przekazu­
jąc jednocześnie na konto 
PTTK 10 zł tytułem wpisu 
wego. Formalności te na­

leży załatwić do 25 stycz­
nia br, przy czym kandyda 
ci do uczestnictwa w rai- 
dzie, którzy nadeślą zgło­
szenia do 20 stycznia otrzy 
mają regulamin raidu, o- 
pis trasy oraz dzienniczek 
iaidowy. Pozostałe zespoły 
otrzymają opisy tras dopie­
ro na miejscu startu.

Warto więc pospieszyć 
się z dokonaniem zgłoszeń

Organizatorzy ułatwią za 
kup Wyżywienia oraz za­
bezpieczą noclegi na punk­
tach etapowych.

Na zakończenie trzeba 
jeszcze wspomnieć, że u- 
czestnicy raidu zdobywają 
punkty na odznakę tury­
styczną, zaś zwycięskie ze 
społy — pamiątkowe dy­
plomy.

20 stycznia już niedale­
ko. Trzeba więc jak naj­
wcześniej dokonać zgłoszeń 
i... przygotować sprzęt. W 
razie pewnych wątpliwości 
należy informować się w 
ZO PTTK, tak aby do rai­
du być wszechstronnie przy 
gotowanym.

Spotykamy się w lutym, 
na pięknych szlakach, bie­
gnących przez wyżynę by- 
towską.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Sługa dwóch panów". Seanse 
godz. 18.15 1 20.36.

Rokossowo — „Młoda Gwardia" — 
„Tragiczny pościg".

SŁUPSK — 15 bm. „Nlebczplecz 
na cieśnina", 16 bm. „Tajemnicze 
odkrycie".

BIAŁOGARD — „Proces prze­
ciwko miastu".

SZCZECINEK — „Wczasy z Anto 
łem".

SŁAWNO — „Pod frygijską 
gwiazdą".

WAŁCZ — „Kawiarnia przy 
głównej ulicy".

DARŁOWO — „W matni".
KOŁOBRZEG — „Uczta Baltaza 

ra".

UWAGA!
Redakcja „Głosu Ko­

szalińskiego" zatrudni 
od zaraz wykwaliliko- 
wane maszynistki.

Zgłoszenia przyjmuje 
Delegatura RSW „Pra­
sa" w Koszalinie, ulica 
Alfreda Lampe 20, dru­
gie piętro — Wydział 
Kadr.

MIASTKO — „Dzielnica cu­
dów". •

Z.ŁOT0W — „Pośelg".
CZŁUCHÓW — „Zagubione dzle 

clństwo".
ZŁOCIENIEC — „Preludium sla 

wy".
CZAPLINEK — „Królowa balu".
USTKA — „Złodzieje 1 policjan­

ci".
BYTÓW — „Żywy trup" II seria.
ŚWIDWIN — „Hamlet".
DRAWSKO — Nauczyciel tań­

ca" II seria.

Radio
program i

16 styczeń 1655 r. (niedziela) 
wiadomości: 6.00, 7.00, 16-00, 20.00, 

23.00.
6 05 Muz. 6.50 Kalendarz radio­

wy. 7.15 Muz. rozrywkowa. 8.-0 
„3:0 dla młodości". 9.00 Odpowie­
dzi Fali 49. 9.12 Muz. polska. 9.35 

| ,,Nienap‘«ana symfonia" opow. 
10.05 Muz. ludowa. 10 30 Utwory 

i skrzypcowe. 10.57 Koncert życzeń. 
113.00 Skrzynka ogólna PR. 13.10 
| Audycja światopoglądowa. 13.25 
j Melodie do tańca. 14.05 Audycie 
dla wsi. 15.00 Na radiowej estra­
dzie. 16,05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń. 16.20 Dla dzieci. 17.05 
Dla każdego coś miłego. 18.10 „Czy 
to jeszcze daleko" słuch. 19.25 Na 
muzycznej fali. 20.25 Muz. tanecz­
na. 21.15 Wesoły kramik. 21.30 Słyń 
ni wirtuozi. 22.00 Ze sportu. 22.80 
Muz. 23.05 Muz.

OSTATNIO pried Sądem 
Wojewódikm w Koszali­

nie prowadtona była rozpra­
wa przeciwko Władysławowi 
Szpletowi.

Szplet - pracownik PKP, 
stacji Kalisz Pomorski, w po­
wiecie drawskm, zatrudniony! 
jako nastawniczy, upijając się 
systematycznie powodował nie 
bezpieczeństwo katastrofy 
pociągów przebiegających tq 
trasa. Ponadto Szpletowi udo­
wodniono somowo'ne opusz­
czenie stanowiska pracy w sta 
nie nietrzeiwym na długi okres 
czasu.

O niepoprawnoicl Szpleta 
- mimo kilkakrotnie przepro-

Hokeiści (SR 
remisują 
z rezerwową 
reprezentacją 
ZSRR

Rewanżowe spotkanie 
między hokeistami ZSRR 1 
CSR rozegrane w Moskwie 
13 bm. zakończyło się wy­
nikiem remisowym — 1.1 
(1.1, 0:0, 0:0).

Hokeiści ra­
dzieccy wystą-



Pzień 1 noc przelatywały nad 
nią pociski niby stada ogni­
stych ptaków. Płoszyły ciszę 
pustych ulic — wądołów wśród 
piarg i usypisk gruzów. Bu­
dziły nadzieję w sercach tych, 
co nie chcąc opuścić swego mia 
sta koczowali ukradkiem wśród

ZZA welonu zwarzonego 
mrozem powietrza wy­
nurzały się do niczego 

niepodobne kontury. Zasnute 
gęstą mgłą, chwiejące się w 
niej niczym majaki niebotycz­
nych skał, baszt i zamków r-
ruiny Warszawy. ruin. Aż przyszedł dzień:

Chwała Krajowi Radl Chwała czerwonoarmistom!
Chwała styczniowej nocy, która świt zwiastowałal 
Wolność mej ojczyzny przeprawiła się Wisłą.
Brat mój — żołnierz znad Oki — przywiózł ją w jaszczu działa 

- pisał Artur Międzyrzecki War 
szawa wolna! Mówił o tym bru 
kom ulicznym, głuchą pustką 
dudniącym piwnicom i opusz­

czonym schronom tupot tysiąc: 
nych nóg żołnierskich, przemh 
rzających w zwycięskim mar­
szu stolicę:

Szły kolumny na zachód. Zupą ze swe/ menażki
Dzielił się z rannym miastem strzelec, nim ruszał dalej 
Pozdrawia cię, żołnierzu, każdy kamień warszawski 
1 pieśń cię sławi I trud stolicy zmartwychwstałej.

-* - ,
Niepowrotnie zapuściła się 

kurtyna po ostatnim akcie tra­
gedii, o której Antoni Słonim­
ski wieścił jeszcze w pamięt 
nych dniach września 1939 ro 
ku:

„Uwaga! Uwaga! Przeszedł!
Koma trzy!"
Ktoś biegnie po schodach. 
Trzasnęły gdzieś drzwi.

Powstajesz z ruin, zgliszcz I zwalisk, 
Za tobą walki i zwycięstwa, 
W bitwach okrzepłaś, lak ze stall. 
Warszawo hartu, slłv, męstwal 
Nlezahltźnione leszcze rany 
Na każdym placu t ulicy, 
Ale lak nurt niepowstrzymany 
Zycie radośnie mknie w Stolicy —

pisał Anatol Sofronow (przek­
ład Leopolda Lewina).

Nad miastem błysnął świt różowy. 
Skończyła się niewola krwawa — 
1 huczy praca mas ludowych. 
Zęby zakwitła znów Warszawa.

Warszawa — wyśniona przez Leopolda Staffa podczas Jego 
pierwszej przechadzki po odbudowującym się mieście:

Będziemy mieszkać w swoim domu, 
będziemy chodzić po swych własnych schodach 
Nikt o tvm leszcze nie mówi nikomu, 
lecz wiatr już o tym szepcze do ogrodach... 
Kot się pod murem przeciąga leniwie, 
na rogu człowiek rozmawia z człowiekiem. 
Znowu w sklepiku zlawl się pieczywo 
i znów zabrzęczą rano bańki z mlekiem »

Warszawa, do której tęsknił 
Julian Tuwim w dalekim Rio de 
Janeiro:

Rzeko, co wiernie w swo/e/ lali 
Warszawskie powtarzałaś gwiazdy 
1 każdy świt, I każdy zmierzch, 
Jak się powtarza piękny wiersz... 
Aż przyszło ci, pieśniarko szara. 
Ogniem stolicy swej zapałać 
I wyć, gdy wycie usłyszałoś 
Warszawy, Hioba polskich miast1 
Gdy się nad tobą strop roztrzaskał. 
Płynęłaś w purpurowych blaskach 
Tym samym prądem niewzruszonym. 
Płynęłaś dumnie I swobodnie, 
A domy miasta, lak pochodnie, 
Lecz odwrócone w dół żałobnie. '• 
Pochodem w tobie szły czerwonym... 
Wrócimy, Wisło, po tę czerwień, 
W głębinie twe) chowaną wiernie. 
Wrócimy z wichrem, zbrolnym w gniew 
I w nową młodość wiarę nową... 
Ten wicher — naszą pięść poderwie 
I blask, / krzyk, I wiersz, i krewi

Warszawa budziła się do ży­
cia. Rosła pośród rusztowań, 
pięła się sięgając chmur ramio­
nami dźwigów, pęczniała wlewa 
nvm w wykopy betonem, lśniła , 
połyskliwym asfaltem nowych, 
szerokich ulic. Wielkie poły­
skujące szkłem gmachy, prze­
stronne place, zieleńce zamiast 
cuchnących podwórek, nad któ 
rymi użalał się niegdyś Włady­
sław Broniewski:

Domy, domy, domy surowe, 
trzypiętrowe, czteropiętrowe, 
Idą, suną, ciągną się prosto, 
napęcznlałe bólem i troską. 
W każdym domu cuchnie podwórko, 
w każdym domu lazgot i turkot, 
błoto, wilgoć, zaduch, gruźlica. 
Miła ulica.

Ta nowa, powstająca z gra­
tów i zgliszcz Warszawa, była 
inną już, socjalistyczną War­
szawą, przekreślającą „napęcz- 
niałą bólem i troską", spuściznę 
czynszowego miasta, na które 
go ulicach „ani jedno drzewko 
nie rośnie — ludzie nie wiedzą 
o wiośnie, ale cały rok hula 
perspektywa łysych gazowych 
latarni, łbem waląc o mur cmen 
tamy".

Jakże odmienną stawała się 
Warszawa naszego dziesięcinie 
cia, pełna słońca | jasnych 
barw. O lej Warszawie pisze 
tak Aleksander Maliszewski:

Domy, jak kwiaty w ślubnym bukiecie, 
coraz plęknlefsze na Nowym Swiecle -m 
oj, radl, radl, — coraz Ich więcej 
od Krakowskiego aż do Książęce/, 
a od Książęce! w lewo I w prawo 
powsta/e Warszawa — witaj, Warszawo!.., 
Wieże wind w górę prosto jak sosny, 
łańcuchy w blokach — girlandy .wiosny,

(Dokończenie na 2 itr.)

te zgiełku / wrzawy /
Dźwięk jeden wybucha i rośnie.
Kołuje jękliwie.
Glos syren — w oktawy
Opada — i wznosi się jęk:
„Ogłaszam alarm dla miasta Warszawyl”, 
Słyszę szum nocnych nalotów.
Płyną nad miastem. To nie samoloty. 
Płyną zburzone kościoły,
Ogrody zmienione w cmentarze,
Ruiny, gruzy, zwaliska,
Ulice I domy, znajome z dziecięcych lat. 
Traugutta I Świętokrzyska, 
Niecała I Nowy Świat.
I płynie miasto na skrzydłach sławy, 
I spada kamieniem na serce. Do dna. 
Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy. 
Niech trwał

Ale w 1945 roku był to Jui 

inny alarm. Alarm miasta wyda 

jącego bitwę zniszczeniom, wzy 

wającego do odbudowyt



WARSZAWA 
miasto niezwyciężone

(Dokończenie z 1 str.)
a po girlandach pną się ku górze 
kubełki z wapnem wpięte lak róże — 
Rożnie żelazo, śpiewa od świtu, 
ramiona belek rwą się spod nitów, 
i gałęziami szyn biegną śmiało 
w krzepkie i jędrne betonu ciało.

Elektryczność spokrewniona z wulkanami

Kotłownie przyrody
Powstawała Warszawa nowa 

odtwarzając pieczołowicie to 
wszystko, co było w niei pięk­
ną tradycją i za czym tęsknili po 
eci i jej mieszkańcy: Stare Mia 
sto, Trakt Królewski, Marien- 
sztadt... A obok tej dźwiganej 
z niebytu Warszawy przeszło­

Przed Dworcem Warszawa-Śródmieście 
skąd dp Aninp się jedzie, 
chodzą gołębie puszyście, 
a srebrny gołąb na przedzie, 
srebrny jest, łatwo poznacie, 
w walczących o pokój czasach, 
z tyeh samych, które w plakacie 
utrwaliła ręka Picassa...

Zawtórował wnet Gałczyń­
skiemu pakistański poeta Manib 
Ur-Rahman przebywający pod­

Niech pokój strzeże życlal
Pokój, który kwiaty hoduje w pustyniach, 
pokój, radosny blask ludzkich oczu, 
pokój, wznoszony rękoma człowieka, 
murarza świata nadziei,
Warszawo,
kochałem pokój i przyszedłem zobaczyć twe oczy.
Nie jesteśmy już sobie obcy.
Jak siostra, podbiegnij do mnie
1 poda) ml dłonie, Warszawo!

( Przekład T. Borowskiego)

Dźwiga się znów Warszawa, 
kolebka tradycji wolnościo­
wych i miasto pokojo­
wej pracy, w którym na­
warstwiają się ciągle: histo­
ria i współczesność. Warszawa 
odbudowywana rękoma pol­
skiego murarza i cyrklem pol­
skiego architekta, wzbogacona 
trudem robotników całego świa 
ta: budowniczych radzieckich, 
wznoszących Pałac Kultury, nie 
mieckich techników z NRD, za- 
siUjęcych nowoczesnymi elek­
trowozami warszawski węzeł ko 
lejowy, węgierskich majstrów i 
francuskich samochodziarzy, 
montujących dla naszej stolicy 
autobusy. Socjalistyczna War­
szawa, drogie wszystkim lu­
dziom pracy miasto pokoje, po­

DO sanatorium specjalistycz 
no - klinicznego w Bor­
kowie koło Ppłczyna- 

Zdroju — wybierałem się już 
od kilku miesięcy. Słyszałem 
bowiem, że tamtejsi lekarze 
mają szereg ciekawych spo­
strzeżeń z dziedziny leczenia 
schorzeń reumatycznych i gi­
nekologicznych oraz, że stosują 
rzadkie w kraju zabiegi.

Kiedy niedawnp temu do­
wiedziałem się, że przebywa 
tam mój dobry znajomy, który 
cd 13 lat cierpiał na tajemni­
cze bóle w okolicach kręgosłu­
pa — wyjazd do Borkowa za­
czął przybierać coraz realniej­
sze kształty. I oto zjawiłem się 
w sanatorium,

Stefana — tak pełnego życia 
jak obęcnię — nie widziałem 
jeszcze.

„PRZECZULICA SKÓRNA"

0KAZAŁO się, że Stefan wy- 
'“'zbył się w Borkowie uciąż­
liwego bólu w kręgosłupie. 
Właściwą bowiem diagnozę 
wydał dyrektor sanatorium dr 
Kazior już przy pierwszym ba­
daniu. Brzmiata ona — objawy 
przeczulicy skórnej. Choroba 
przeczulicy skórnej polega na 
tym, że zmiany w tkance łącz­
nej skóry wywołują poważne 
bóle zaangażowanych tą cho­
robą miejsc, objawiając się 
często w postaci chorób serca, 
żołądka, stawów Jtp. Wykrycie 
jednak pneezullcy za pomocą

ści powstawał kontur innej — 
Warszawy dziesięciolecia: Trasy 
W — Z, MDM-u, Pałacu Kultu 
ry. Nad wskrzeszoną Warszawą 
krążyły znów gołębie, o któ­
rych takie wiersze składał Kon 
stanty Ildefons Gałczyński: 

czas Kongresu Pokoju w naszej 
stolicy:

wstałe wysiłkiem wielu rąk wy 
ciągających się ku niej z róż­
nych zakątków świata: ale prze 
de wszystkim powstaje wysił­
kiem warszawskiego człowieka, 
który ukochał wolność 1 swoje 
miasto, o czym tak pisze Bro­
niewski*

Lud,
So przed wrogiem 
tatku nie schylał, 
dźwiga za przęsłem przęsło. 
Pilar pod nlebol 
Łukt na filar!
Wzwyż!
W dali
W socjalizm!
W zwycięstwo.

Bowo więżące:
ADRIAN CZERMIŃSKI

Przerywniki:
MARIAN WALENTYNOWICZ

nakłuwania igłą, dzięki które­
mu umiejscowione zostaje 
schorzenie — jest poważnym, 
ale nie podstawowym osiągnię­
ciem badań doktora Kaziora. 
Sprawa bowiem polega na 
tym, że stosuje on nową, wła­
sną metodę zwalczania tej cho 
roby. Dokonuje tego za pomo­
cą tzw. wcierania drażniącego. 
Kilkakrotne dokonanie takiego 
zabiegu w odstępach paru dni 
leczy w wielu wypadkach cał­
kowicie miejsce schorzałe, dzlę 
ki czemu zanika bezpowrotnie 
ból.

Tak było ze Stefanem.
Nie jest to jednak jedyny 

przykład wyleczenia chorego z 
przeczulicy. Ciekawy przypa­
dek — nie uwieńczony wpraw­
dzie jeszcze wykryciem przy­
czyn przeczulicy — opowie­
dział mi później dr Kazior, do 
którego udałem się po rozmo­
wie ze Stefanem.

Otóż przed pół rokiem prze­
bywała w Borkowie chora z 
rozpoznanymi w klinice prze­
rzutami rakowymi. Poważne 
przy tym bóle powodowały, że 
chora cierpiała od blisko 
dwóch lat na bezsenność. Ża­
dne zabiegi kliniczne nie po­
magały! nie pomogła również 
operacja. Stosując nową meto­

Wśród zaśnieżonych obsza­
rów Kamczatki wzrok lotnika 
natrafia nagle na ciemną pla­
mę. Na syberyjskiej równi­
nie w zimie — oaza zieleni. Zie 
mia w niektórych miejscach 
dymi, okrywając się obłokiem 
pary. To gorące źródła, czę­
sto w tym kraju spotykane. 
Na olbrzymich obszarach 
Związku Radzieckiego znajdu­
je się wiele takich gorących 
źródeł. Spotyka się je także 
w innych krajach — w Islan­
dii, w amerykańskim Parku 
Narodowym w Yellowstone, 
w Nowej Zelandii. W Polsce 
mamy gorące źródła w Cie­
chocinku i Cieplicach. Tem- 

, peratura wody ze źródła w 
Cieplicach wynosi około 41 
stopni, w Ciechocinku <— 36 
stopni.

Skąd biorą się gorące źró- 
dla? Oto im głębiej posuwa­
my się ku środkowi ziemi — 
tym wyższą napotykamy tem­
peraturę. Głęboko pod ziemią 
znajduje się bowiem ognisto- 
płynna masa — roztopione 
składniki skorupy ziemskiej. 
Dawniej uważano, źe całe wnę 
trze ziemi stanowi ognisto- 
płynną masę, która jedynie 
na wierzchu zakrzepła. Dzi­
siejsze teorie budowy ziemi 
głoszą, że owa płynna masa 
stanowi jedną z warstw wypeł 
niających wnętrze ziemi, ze 
pod tą warstwą znajdują się 
ciała pozostające na skutek 
Wielkiego ciśnienia w stąnle 
stałym. Wysoka temperaturą 
wnętrza ziemi powstaje wsku 
tek rozpadu ciął promienio­
twórczych, któremu to roz­
padowi towarzyszy — jak w<a 
domo — wydzielanie się wiel­
kich ilości ciepła.

Istnienie tak wielkich źró­
deł ciepła musiało zaintere­
sować energetyków, którzy sta

Sanatorlum specjalistyczna-kliniczne w Borkowie koło 
Połezyna-Zdroju.

dę badania, dr Kazior stwier­
dził u chorej istnienie przeczu­
licy skórnej. Po kilku zabie­
gach zwalczających przeczuli- 
cę, dolegliwości ustąpiły całko­
wicie. Chora skierowana została 
do dalszego badania kliniczne­
go, gdyż przyczyn przeczulicy 
nie znaleziono.

BOROWINOWE „CUDA"

p OPULARNE są już w na- 
1 szym kraju kąpiele i okłady 
borowinowe. Szczególny roz­
głos mają w tym względzie 
Krynica i Ciechocinek. Okazu­
je się jednak, że w Borkowie 
nie tylko, że stosuje się torfy 
borowinowe dla celów leczni­
czych, ale przeprowadza się 
również bardzo ciekawe bada­
nia nad ich fizycznymi właści­
wościami. O szerokim wachla­
rzu. badań świadczy najlepiej 
fakt, że znajduje się tu jedy­
ny w Polsce album botaniczny 
torfów borowinowych. Bada­
nia te dokonywane pod kie­
rownictwem doktora Kaziora 
wykazały, że połczyńskie złoża 
torfów borowinowych posiada­
ją praktycznie najlepsza wła­
ściwości kuracyjna.

rają się wyzyskać wszelkie 
możliwości przemiany ciepła 
w energię elektryczną. I dla­
tego ciepło gejzerów — gorą­
cych fontann, wytryskujących 
Z ziemi j ciepło wnętrza ziemi 
zaczynamy wykorzystywać 
również i dla celów energe­
tycznych. Piszemy również, 
ponieważ ciepło gejzerów wy­
korzystano już od dawna dla 
celów ogrzewania. Między in­
nymi stolica wyspy Islandii 
— miasto Rejkjawik, odległe 
od gorących źródeł o 18 km 
korzysta z wody tych źródeł 
dla centralnego ogrzewania. 
Woda o temperaturze 90 stop­
ni doprowadzana jest rurami 
i rozprowadzana po mieście, 
jak w normalhej sieci cie­
płowni centralnej.

Z POŚREDNIKIEM
I BEZ POŚREDNIKA

Aby wykorzystać owe „na­
turalne kotłownie", jakimi są 
gorące źródła, energetycy się­
gają po dwa sposoby. Jeden 
z nich — to wykorzystanie 
gorącej wody ze źródeł głębi­
nowych pośrednio. Polega on 
na tym, że źródło, którego 
temperatura jest zbyt niska, 
aby wytworzyć parę o odpo­
wiednim ciśnieniu dla poru­
szania turbin, ogrzewa swym 
ciepłem inne ciało, o znacznie 
niższej temperaturze parowa­
nia, jak np. chlorek etylu, lub 
często używany w chłodni­
ctwie gaz freon. Chlorek ety­
lu paruje już w 13 stopniach 
ciepła. Przy temperaturze wo 
dy gorącego źródła około 
80—90° moż-my otrzymać pa­
rę chlorku etylu o ciśnieniu 
8—10 atmosfer. Urządzenie 
tego rodzaju polega na tym, 
że woda dopływ# do wymien­
nika ciepła, w którym ogrze-

ZIOŁOWE SUKCESY 
CZYM PENICYMNA 

W mniejszym WYDANIU 
rjOTYCHCZAS nie miałem 

możności rozmawiania z 
naukowcami na temat zioło­
lecznictwa. Okazało się, że i w 
tej dziedzinie posiada dr Ka­
zior wiele cennych i cieka­
wych spostrzeżeń, Jako dorad­
ca naukowy Zarządu Przemy­
słu Zielarskiego, prowadzi on 
badania nad ziołowym lecze­
niem większości przypadków 
schorzeń przewlekłych oraz 
schorzeń przewodu pokarmo­
wego. Leczenie ziołowe ma bo­
wiem miejsce w wypadkach 
takich schorzeń, przy których 
Jekarze mają trudności ze sto­
sowaniem innych leków. Wy­
chodząc z tego założenia zo­
stał utworzony w Borkowie 
Oddział Leczenia Ziołowego. Z 
usług tego działu skorzystało 
dotychczas już ponad 1000 cho 
rych, a osiągane wyniki po­
twierdzają w pełni wartość 
ziół jako leku.

Badania nad właściwościami 
leczniczymi ziół, jąkie prowa­
dzi od lat dr Kaziorl— uwień­
czone zostały już poważnymi 
sukcesami. Tak na przykład 
wspólnie z mgr. Rejkowskim 
z Zakładu Farmakologii Aka­
demii Medyczne! w Warszawie

wa chlorek etylu. Ten zaś — 
w systemie zupełnie poijb- 
nym do obiegu wody i pary 
w normalnej siłowni cieplnej 
— porusza turbinę elektrowni

Ale istnieje jeszcze drugi 
sposob polegający na wykorzy 
staniu bezpośrednio pary, wy- 
tryskującej spod ziemi w oko­
licach wulkanów.

Jeśli temperatura pary, wy­
dobywającej się spod ziemi, 
jest dostałecznie wysoka, aby 
wytworzyć odpowiednie ciśnie 
nie — można używać ją bez­
pośrednio. W tym wypadku 
jednak musimy się liczyć z 
tym, że gorące źródła mają 
zwykle znaczną zawartość so­
li mineralnych. Sole te oczy­
wiście działałyby szkodliwie 
na urządzenia naszej „geoter­
micznej", jak ją nazywamy, 
elektrowni, to znaczy elek­
trowni wykorzystującej ciepło 
ziemi. Aby więc parę taką 
wykorzystać, musimy ją naj­
pierw oczyścić chemicznie w 
odpowiednim urządzeniu. Trze 
ba dodać, że wodę dla zwy­
kłej elektrowni cieplnej rów­
nież musimy chemicznie o- 
czyszczać, choć oczywiście za­
nieczyszczenia są tu znacznie 
mniejsze. Parę należy oczy­
ścić również z zanieczyszczeń 
mechanicznych — drobin pla­
sku i pyłu zawieszonych w 
niej, ponieważ mogłyby one 
uszkodzić łopatki turbiny.

Po oczyszczeniu z piasku i 
ze szkodliwych związków che­
micznych para przechodzi ta­
ką samą drogę jak w zwykłej 
siłowni cieplnej. Najpierw 
idzie do turbiny wysokiego ci­
śnienia, później porusza tur­
binę niskiego ciśnienia, wresz­
cie idzie do kondensatora 1 
zbiornika, w którym para ta, 
już zamieniona w wodę, zosta­
je rozpryskana dla zwiększe­
nia szybkości chłodzenia. Po 
ochłodzeniu — ta sama woda 
używana jest do chłodzenia 
kondensatora. W ten sposób 
siłownia geotermiczna nie po­
trzebuje specjalnego źródła 
zimnej wody do chłodzenia 
kondensatora.

Para, która wykonała swą 
pracę, nie jest potrzebna, 
gdyż ze źródła wciąż nadcho­
dzi do siłowni nowa para. Wy 
korzystana już para może więc 
być skierowana do sieci i o- 
grzewać domy czy też — gdy 
siłownia znajduje się w rejo­
nach wiejskich — ogrzewać 
urządzenia agrotechniczne: cie 
plamie, inspekty itp.

dr Kazior opracował specjalny 
wyciąg z rozkruszu rumianko­
wego, leczący wszelkiego ro­
dzaju zewnętrzne stany zapal­
ne. Wyciąg nazwany przez 
twórców „Ązulanem" stosowa­
ny w postaci okładów przyśple 
sza proces gojenia w wypad­
kach ran ropiejących. Na przy­
kład owrzodzenie, wymagające 
co najmniej 2-tygodniowego 
leczenia — ulega całkowitemu 
zagojeniu w ciągu zaledwie 3 
do 4 dni. Próby przeprowadzo­
ne już na blisko 60 pacjentach 
dały zadowalające wyniki. Pro 
wadzone są równocześnie dal­
sze badania nad stosowaniem 
leku do wewnątrz. Okazuje 
się bowiem, że „Azulan" wpro 
wadzany doustnie okazał się 
bardzo skuteczny w przypad­
kach kokluszu oraz w niektó­
rych wypadkach nieżytu prze­
wodu pokarmowego.

Ostatnio przebadano rów­
nież w Borkowie na podstawie 
materiału klinicznego opraco­
wanego przez dr. Górskiego z 
Bydgoszczy — mieszankę zio­
łową pod nazwą „Cardiosan". 
Mieszanka tą okazała się bar­
dzo skuteczną w leczeniu wie­
lu dolegliwości sercowych.

* * *
Co miesiąc przebywa w Bor­

kowie 150 kuracjuszy. Rocznie 
więo 1800 ludzi odzyskuje w 
Borkowie zdrowie i radość ży­
cia. Jest to rezultat pełnej po­
święcenia pracy personelu sa­
na torium.

Ł KISS-ORSKI

O GŁĘBOKOŚCI
I...  OSZCZĘDZANIU

Jak głęboko musimy sięgać 
po ciepło wnętrza ziemi? Od­
powiedź teoretyczna jest bar­
dzo łatwa. Wiemy bowiem, 
ze przeciętnie co 30 metrów 
w głąb ziemi temperatura 
podnosi się o jeden stopień. 
Praktyczni® ów „stopień geo-

Gorąca woda ze źródeł o tempe 
raturze W — 90* podawana jest 
pompą (1) do wymiennika ciepła
(2) , gdzie ogrzewa substanrję o 
niskiej temperaturze parowania 
(chlorek etylu lub freon* przetwa­
rzając ją w parę o ciśnieniu 8 — 18 
atmosfer. Para ta porusza turbinę
(3) , która z kolei wprawia w ruch 
generator (8). Para po wykonaniu 
swej pracy Idzie do kondensato­
ra («), gdzie skrapla się, po czym 
przy pomocy pompy (f), wprawia 
nej w ruch silnikiem spalinowym 
<4>, podawana jest do podgrzewa­
cza (8).

termiczny" wynosi nie zawsze 
30 metrów. W niektórych 
miejscach Afryki sięga on na­
wet 170 metrów na różnicę 
jednego stopnia C. Ale naj­
głębsze wiercenia przekro­
czyły już dziś 6 tysięcy me­
trów w głąb ziemi, a na na­
szym kontynencie na tych głę­
bokościach temperatura jest 
już dostatecznie wysoka, aby 
wykorzystać ciepło dla celów 
energetycznych.

Zaletą elektrowni geotermi­
cznej w porównaniu z elek­
trownią cieplną jest oszczęd­
ność paliwa. Przecież siłow­
nia cieplna musi pochłonąć 
setki tysięcy tonn węgla, mieć 
odpowiednie urządzenia przeła 
dowcze, transport itp. Elek­
trownia geotermiczna nie po­
trzebuje również urządzeń dla 
usuwania żużla, nie zanie­
czyszcza powietrza. Elektrycz 
ność wytwarzana w niej jest 
8—10 razy tańsza, niż w si­
łowni cieplnej.

Elektrownia wodna również 
ustępuje elektrowni geoter­
micznej pod względem ekono­
micznym. Elektrownia taka 
pracuje co prawda taniej niż 
cieplna, ale za to koszty jej 
budowy są duże, trzeba bo­
wiem budować tamy, zapory, 
kanały j śluzy. Koszt budo­
wy elektrowni geotermicznej 
jest mniej więcej. 5—6. razy 
mniejszy. Natomiast produk­
cja energii jest 2—3 raza tań­
sza niż w elektrowni wodnej.

Warto zaznaczyć, że substan 
cje chemiczne, z których o- 
czyszczamy parę w elektrow­
ni geotermicznej, mają dużą 
wartość dla przemysłu che­
micznego. A więc brom, jod, 
siarka, bor. arszenik itp., któ­
re wydobywa się z pary przed 
jej użyciem, stanowią „pro­
dukcję uboczną" siłowni geo­
termicznej, co również ma po­
ważne znaczenie w ostatecz­
nym bilansie.

W miarę doskonalenia me­
tod głębokiego wiercenia zie­
mi nrzed energetyką otwiera­
ją się coraz szersze horyzon­
ty wykorzystania niezmierzo­
nych ilości energii cieplnej 
wnętrza ziemi- W swoim po­
szukiwaniu źródeł surowców 
energetycznych człowiek sięg­
nął dp głębin, które dawały 
znać o sobie dotąd tylko kata­
strofami, spowodowanymi wy 
bucham! wulkanów. A głę­
biny te są nieprzebranym 
skąrbcem energii cieplnej.

J. DĄBROWSKI

O kłuciu, borowinie i ziołach



O zagadnieniach pracy światopoglądowej w szkole

DWIE ISKRY
PEWNEGO upalnego, majo­

wego popołudnia, w koń­
cu ub. roku szkolnego, w 

okresie przygotowań do matu­
ry i egzaminów przejściowych 
przyglądałem się w gabinecie 
fizycznym jednej ze szkół li­
cealnych woj. koszalińskiego, 
powtórce z tematu o maszynie 
elektrostatycznej i butelce lej­
dejskiej. Powtórkę prowadzili 
członkowie naukowego kółka 
fizycznego, którym powierzo­
no opiekę nad pomocami nau­
kowymi. Panował porządek i 
spokój, pytania padały rzeczo­
we, odpowiedzi — właściwe. Z 
niedalekiej świetlicy dobiegały 
ściszone dźwięki muzyki radio 
wej, która ściągała tych, któ­
rzy w przerwach pragnęli od­
począć i rozerwać się.

Nie zwróciliśmy uwagi, że 
ściemniło się przedwcześnie. 
Ktoś tylko podszedł do kon­
taktu i zapalił światło. Właś­
nie była mowa o luku Volty, 
kiedy niespodziewanie blisko i 
głośno uderzył pioruh. Silne 
światło wiosennej błyskawicy 
przytłumiło na moment żarów 
ki, rozświetliło gabinet fizycz­
ny. Dyskusja o luku Volty 
przerwała się nagle. W chwilę 
po grzmocie ktoś krzyknął zde 
nerwowanym głosem do Jur­
ka, który trzymał jeszcze rękę 
na korbie maszyny elektro­
statycznej :

— Zgaś światło i odsuń się 
bd przyrządu! I niech ktoś po­
biegnie do tamtych, żeby wy­
łączyli wreszcie to przeklęte 
radio!

I wtedy rozpętała się jedna 
e najdziwniejszych dyskusji, 
jakie słyszałem. Ktoś ze wzbu­
rzeniem natarł na panlkarza, 
wykrzykując głośno, że gasze­
nie światła i wyłączanie radia 
nie ma najmniejszego sensu, że 
to centrum miasta z lasem pio­
runochronów, że nie ma żad­
nego niebezpieczeństwa. Jurek 
przy maszynie elektrostatycz­
nej ocknął się nagle i począł z 
ożywieniem udowadniać, że 
wytwarzane przez nią iskry są 
dokładnie tej samej natury, co 
iskry przeskakujące pomiędzy 
chmurami w tej wiosennej na­
wałnicy. Tamte są tylko wie­
lokrotnie spotęgowane, tak, że 
niemożliwe jest, żeby ich po­
tężne wyładowania atmosfe­
ryczne mogła przyciągnąć ja­
kaś maszyna elektrostatyczna, 
radio, czy światło elektryczne. 
Jeszcze gdzieś w kącie sali pa­
ru chłopców.przekonywało się, 
że żegnanie się „od pioruna1' 
jest pamiątką dawnych cza­
sów, kiedy ludzie żadnego zja­
wiska fizycznego nie rozumie­
li i wszędzie dopatrywali się 
działania sił nadprzyrodzo­
nych. ;

Widocznie była to sprawa bli 
sko obchodząca chłopców. I 
widocznie nie znaleźli oni do­
tąd okazji do jej przedyskuto­
wania, do pełnego rozproszenia 
mroków, które się wokół tej 
sprawy nagromadziły.

I tu problem wychodzi w peł 
nt na jaw. Gdzie bowiem po­
winny się toczyć takie, jak ta 
— przypadkowo wywołana •— 
dyskusje? Gdzie powinny w 
umysłach młodzieży rozstrzy­
gać się sprawy, które tu ■Wyni­
kły z taką gwałtownością? 
Przecież lekcja fizyki, na któ­
rej mówiono o elektryczności, 
o Iskrze elektrycznej, powinna 
była tę sprawę w sposób nau- 
kpwy rozstrzygnąć. Jest takich 
spraw więcej.

Wszystkie składają się na 
zagadnienie, które w życiu 
i pracy szkoły zaliczyć trzeba 
do najistotniejszych: zagadnie­
nie najściślejszego powiązania 
nauki, przedmiotów wykłada­
nych w szkole z ich światopo­
glądową treścią. Jest to spra­
wa takiego ujmowania posicze 
gólnych przedmiotów. 1 to

zarówno biologii, chemii, fizy­
ki, jak i historii społeczeństwa 
ludzkiego, jego kultury czy 
literatury — żeby każdy z 
przedmiotów wykładanych w 
szkole wspierał i rozwijał w 
uczniach naukowy pogląd na 
świat. Chodzi przecież o to, 
żeby szkoła wyposażyła ucz­
niów nie tylko w bagaż kon­
kretnej, doświadczalnie spraw 
dzonej i uzasadnionej wiedzy 
naukowej, ale żeby jednocześ­
nie uczyła ich wyciągać ze zdo 
bytej wiedzy wnioski, żeby wy 
robiła w nich dojrzałość, nau­
kowe rozumienie życia, umie­
jętność słusznego analizowa­
nia i oceny jego zjawisk i jego 
rozwoju.

Tymczasem w życiu naszych 
szkół i ich młodzieży takich 
niepokojących sygnałów ugoru 
światopoglądowego bywa nie­
porównanie więcej. Często je­
szcze młodzież nasza, ucznio­
wie, a nawet studenci, ulegają 
popularnym zabobonom 1 fety­
szom. Widziałem panikę, jaką 
ra pierwszym roku jednego z 
wydziałów uniwersytetu wy­
wołał egzamin wyznaczony na 
13 września. Widziałem studen 
ta, który przekraczając próg 
sali egzaminacyjnej (w której 
przed kilku tygodniami żywo 
dyskutował o światopoglądzie 
materiąlistycznym) „na wszel­
ki wypadek" ukradkiem się 
przeżegnał. Fakt ma charakter 
anegdotyczny 1 jest oczywiście 
odosobniony w swej jaskrawo 
ści. A Ileż razy spotykamy się 
z tym, że wychowankowie na­
szych szkół nie potrafią prze­
ciwstawić zabobonom i fideiz- 
mowi — naukowych argumen­
tów, nie potrafią rozproszyć 
niewiedzy, przeciwstawić lęko 
wi przed burzą 1 piorunami 
nauki o iskrze elektrycznej.

Weźmy przykład z pewnej 
szkoły. Cieszy się ona nawet 
dobrą opinią. Końcowe egza­
miny przyniosły 98 proc, świa­
dectw dojrzałości, a uczniowie 
jednej z klas jedenastych 
wszyscy otrzymali maturę.

W tej szkole na lekcjach z 
różnych przedmiotów prowa­
dzonych wzorowo uderza jed­
nak często brak starania ze stro 
ny nauczycielstwa o wyciągąię 

W DNIACH 15-16 stycznia br. odbywa 
się II Krajowy Zjazd Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, 

na którym delegaci poszczególnych woje­
wództw dokonuję oceny rozwoju turystyki 
oraz omawiają wyniki pracy i uchwalę nowy 
statut PTTK.

Z pewnym dorobkiem udali się też na 
zjazd delegaci województwa koszalińskiego. 
Od roku 1950 znacznie ożywiła się działal­
ność PTTK na terenie naszego wojewódz­
twa, co pociągnęło za sobą szybszy rozwój 
turystyki.

W roku ubiegłym liczba członków PTTK 
w Koszalinie, Szczecinku, Kołobrzegu, Poł­
czynie Zdroju, Darłowie, Złocieńcu, Biało­
gardzie i Złotowie wzrosła prawie cztero­
krotnie w stosunku do r. 1953. Po raz pierw­
szy turyści woj. koszalińskiego, brali w ub. 
roku udział we wszystkich centralnych im­
prezach turystycznych, takich jak: raid nar­
ciarski w Sudetach, festiwal turystyczny na 
Podhalu, spływ wodny z Bydgoszczy do 
Gdańska i raid pieszy. Nie zabrakło rów­
nież turystów-kolarzy na zlocie w Warsza­
wie.

Udział turystów w tych Imprezach przy­
czynił się do liczbowego wzrostu Towarzy­
stwa i poważnie zaktywizował wielu człon­
ków PTTK, którzy dziś czynnie pomagajg w 
pracy Zarządów Okręgu i Oddziałów. W 
oparciu o ten aktyw można było zorgani­
zować w Koszalinie okręgowe komisje tu­
rystyki p.eszej, kolarskiej, wodnej, narciar­
skiej oraz sekcję turystyki górskiej. Wkrótce 
też powołana zostanie do życia komisja 
turystyki żeglarskiej.

Udział w imprezach centralnych I bez­
pośrednia praca aktywu PTTK w organizacji 
II Ogólnopolskiego Raidu Pieszego, który 
odbył się w reku ubiegłym na terenie wo­
jewództw koszalińskiego i szczecińskiego 
przyczyniły się do tego, że już w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
PTTK zorganizowało pierwsze raidy okręgo­
we: pieszy w okolicach Koszalina i kolarski 
na trasie Złotów - Wał Pomorski - Złocie­
niec - Połczyn - Kołobrzeg. W raidach tych 
wzięło udział ponad 160 osób.

Duże oslggnięcia posiada PTTK w orga­
nizacji turystyki masowej. W roku 1954 zor­
ganizowano 36 wycieczek do Warszawy, Po­
znania, Krakowa, Zakopanego, Oświęcimia, 
Wrocławia, statkiem po morzu i innych.

cie z podawanej wiedzy jakie­
goś światopoglądowego wnio­
sku, brak zainspirowania wśród 
uczniów jakiejś światopoglądo­
wej, ideologicznej dyskusji.

Oto np. wykład o budowie 
materii. Co za kapitalna okazja 
do sprowokowania dyskusji na 
temat naukowego materialistycz 
nego pojmowania życia. Nie 
chodzi o to, żeby lekcja wyczer 
pała tę dyskusję, ale powinna 
taką dyskusję zainicjować, zmu 
sić do tego, aby uczniowie za­
stanawiali się co dotąd na ten 
temat myśleli, w jakim stosun 
ku to, co mówi nauka o budo­
wie materii, pozostaje do ideali 
stycznej koncepcji świata?

Tymczasem zamiast tego, na 
lekcji o budowie materfc pada 
ją słuszne, ale beznamiętnie for 
mułowane informacje. Podobnie 
dzieje się na lekcji chemii, 
gdzie procesy chemii organicz­
nej 1 syntezy chemicznej nie 
inicjują dyskusji o nienauko­
wym charakterze dogmatu, któ 
ry głosi, że dopiero nadprzyro­
dzona siła może stworzyć zwią 
zek organiczny. Na lekcjach bio 
logii, streszczając poglądy Dar 
wina, odkonkretnia się je, nie 
mówi się o rewolucji w nauce i 
w poglądzie na świat, jaką wy­
wołały darwinowskie obserwa­
cje ewolucji gatunków. Wyk­
ład o tablicy pierwiastków Men 
delejewa i o prawach trygono 
metrycznych często odbarwiony 
jest ze swojej światopoglądo­
wej treści. Wykład o wielkim 
renesansowym przełomie, który 
wyzwolił myśl ludzką z pęt 
scholastyki kościelnej, obraca 
się w garść szczegółów i dat 
historycznych. Wykład o walce 
działaczy i pisarzy Oświecenia 
z ciemnotą, zabobonem i reli- 
gianctwem, próby materialisty 
cznego wyjaśnienia procesów i 
zjawisk życia, rozsypują się, ja 
kże często, w garść życiory­
sów.

Ogółem w wycieczkach tych uczestniczyło 
3.381 osób.

W raku 1954 działalność Zarządu Okręgu 
PTTK w Koszalinie nastawiona była szcze­
gólnie na rozwój organizacyjny Towarzy­
stwa i rozpoznanie terenu pod względem 
turystycznym i krajoznawczym, co więie się 
ściśle z przygotowaniem warunków maso­
wego uprawiania turystyki w naszym woje­
wództwie. W wyniku tych Prac planowane 
jest uruchomienie w 1955 r. oprócz istnie­
jących już domów wycieczkowych w Dar­
łowie, Ustce i Słupsku, stannic wodnych 
w Szczecinku, Wałczu i Czaplinku, punktów 
noclegowych dla rowerowych wczasów tu­
rystycznych w Kołobrzegu, Ustroniu Morskim 
I Mielnie oraz urządzenie klubów turystycz­
nych w Połczynie, Darłowie i Słupsku, które 
będą spełniały zadania propagandy turysty­
ki i krajoznawstwa oraz przygotowywały teo­
retycznie turystów.

Państwo ludowe przywiązuje do turystyki 
dużą wagę i przeznacza na jej rozwój po­
ważne środki finansowe.

W roku bieżącym zostało zagwarantowa­
ne wszystkim uczestnikom imprez turystycz­
nych (raidy i spływy) 66 proc, zniżki na 
przejazd kolejowy w drodze powrotnej.

Uczestnicy grupowych wycieczek i in­
nych imprez zorganizowanych przez PTTK 
mogą zawsze uzyskać zniżkę 33 proc, na 
przejazd koleją w obie strony.

Zarząd Okręgu PTTK opracował jedno­
lity kalendarz imprez turystycznych na rok 
1955. Udział w tych imprezach pozwoli zwie 
dzić dokładnie wiele miejscowości na tere­
nie naszego województwa, poczynając ad 
historycznych zabytków w Kołobrzegu, byłych 
obozów jeńców wojennych koło Czarnego, 
gruzów zamku w Starym Drawsku, i zabytków 
architektury regionalnej w Jamnie i Klukach, 
a kończąc na parku botanicznym w lesie 
między Skibnem a Wiekowem, jednym z 
największych głazów narzutowych w Tycho­
wie, czy rezerwacie kormoranów w Przechle­
wie i Jasieniu.

Celem spopularyzowania zabytków hhto-

Sprawy te nie są łatwe do roz 
wiązania. Trudności są różno­
rodne. Jedną z największych 
jest chyba sprawa przygotowa 
nia kadry nauczycielskiej do 
prowadzenia w sposób poglębio 
ny lekcji z danego przedmiotu. 
Nie trzeba na tę trudność za­
mykać oczu. Tym większy obo 
wiązek ciąży na takich szko­
łach rozwijania tradycji materia 
listycznej przedmiotów przyrod 
niczych. Tym większy obowią 
zek — w prący z samą 
kadrą nauczycielską — wy­
kazania sprzeczności między 
materialistyczną treścią wykła 
danej nauki a osobistymi wyo­
brażeniami, hamującymi zaanga 
żowanie niektórych nauczycieli 
w światopoglądową walkę. Wa 
żne zadanie mają tu do spełnie 
nia organizacje partyjne w szko 
łach.

Sprawa pogłębienia walki o 
naukowy pogląd na świat W 
szkole wiąże się ściśle z cało 
kształtem pr^cy z młodzieżą, z 
pracą organizacji zetempow- 
skiej. Właśnie w ramach pracy 
ZMP najlepsze warunki znajdu­
ją takie żarliwe, światopoglą­
dowe dyskusje, jakie — jak w 
przedstawionym na wstępie wy 
padku — wybuchają często na 
skutek przypadkowych zdarzeń. 
Właśnie w szkolnych organiza­
cjach zetempowskich, na zebra 
niach kółek naukowych jest naj 
właściwsze miejsce dla rozwią­
zywania wątpliwości ideologicz 
nych czy politycznych, rodzą­
cych się na lekcjach. W szcze­
rej koleżeńskiej rozmowie, w 
dyskusji najpełniej i najgłębiej 
ugruntuje się w młodym chło­
paku czy dziewczynie nauko­
we spojrzenie na świat, które 
go fundamenty i wiązania wzno 
si konsekwentnie i z wyraź­
nym światopoglądowym celem 
wykładana nauka szkolna.

WACŁAW SADKOWSKI

ROZMAWIAMY Z RODZICAMI

Uczymy dzieci
szacunku dla pracy

rycznych świadczących o polskości Ziemi 
Koszalińskiej, Okręgowa Komisja Ochrony 
Zabytków Historii i Przyrody dokonała już 
ich rejestracji w Koszalinie, Kołobrzegu, 
Białogardzie i Słupsku.

Przygotowuje się też kadry przeszkolo­
nych przewodników PTTK w Kołobrzegu, Ko­
szalin^, Darłowie i Słupsku, którzy będą 
zapoznawali uczestników wycieczek z hi­
storią Ziemi Koszalińskiej.

Na terenie woj. koszalińskiego od sier­
pnia 1954 r. słaby był udział w turystyce 
młodzieży pracującej. Wynikało to m. in. ze 
słabego kontaktu PTTK z instancjami I or­
ganizacjami ZMP.

Trzeba tu też zaznaczyć, że i zarządy zrze­
szeń sportowych traktują imprezy turystyczne 
jako nie mające nic wspólnego ze sportem 
i nie interesują się nimi.

Błędy te, koszalińskie PTTK będzie prze­
zwyciężać w toku dalszej pracy nad reali­
zacją zadań nakreślonych przez II Zjazd 
Towarzystwa.

W bież, roku na Ziemi Koszalińskiej, na 
wszystkich szlakach turystycznych znajdzie 
się więcej turystów niż w roku ub. Przez Zie­
mię Koszalińską przechodzą 3 główne szla­
ki turystyczne, a mianowicie: szlak nadmor­
ski od Gdańska do Międzyzdrojów, drugi 
szlak pojezierny od Olsztyna przez Malbork, 
Bytów, Miastko, Połczyn do Szczecina i trzeci 
szlak I Armii Wojska Polskiego od Warsza­
wy do Kołobrzegu.

Zarząd Okręgu planuje wyznakować już 
w bież, roku, najbardziej atrakcyjne odcinki 
t. j. od Łeby do Ustki i z Koszalina do Dar­
łowa, następnie z Koszalina do Polanowa 
i przez Bobolice do Koszalina oraj przedłu­
żyć szlak turystyczny od Tychowa przez Peł­
czyn, Czaplinek do Szczecinka i z Wałcza 
do Nadarzyć.

Wymienione w skrócie najważniejsze for­
my działalności turystyczne] i zarys rozwoju 
działalności Towarzystwa w roku 1955 wy­
magają od Zarządu Okręgu, oddziałów i kół 
PTTK poważnego wysiłku organizacyjnego.

Zadania te PTTK wykona, skoro sprawą 
turystyki - tej pięknej i ważnej dziedziny 
sportu zajmować się będą również, w 
większym niż dotychczas stopniu, komitety 
kultury fizycznej i zrzeszenia sportowe oraz 
ZMP i związki zawodowe.

J. TRZCIANOWSKI 
sekretarz 20 PTTK w Koszalinie

MOJ JUREK dużo się 
uczy, stale czyta, 
toteż staram się ule 

dawać mu Żadnych zajęć w do 
mu. Trzeba dziecko oszczę­
dzać, jeszcze dość napracuje 
się w Życiu.

— A moja Anka, jak tylko 
wraca ze szkoły musi mi prze 
de wszystkim pomóc w gospo­
darstwie, a potem zajęć się 
dzieckiem. Uważam, że nauki 
ma dość w szkole. Nic jej me 
zaszkodzi, gdy przyzwyczai się 
do obowiązków domowych,

W tym zasłyszanym niedaw­
no urywku rozmowy dwóch 
matek został poruszony bar­
dzo ważny problem wychowaw 
czy, z którym wielu rodziców, 
podobnie jak wyżej wspomnia 
ne rozmówczynie, nie umie się 
uporać. Niektórzy rodzice są­
dzą bowiem, że Ich dziecko 11 
czym poza nauką zajmować 
się nie powinno, inni rodzice 
obarczają dzieci swe mnóst­
wem obowiązków, w ogóle nie 
interesując się ich prącą 
szkolną. I Jedni 1 drudzy ile 
postępują. Pierwsi bowiem wy 
chowują swe dzieci na ludzi 
mało zaradnych, egoistów, 
przyzwyczajają Je do wysługi­
wania się innymi, drudzy zaś 
utrudniają dzieciom naukę, 
uczą je traktować pracę w 
szkole jako jakieś uboczne za­
jęcie.

Nie może być mowy o wyeho 
wanlu naszych dzieci na dziel 
nych, pracowitych ludzi, na 
dobrych obywateli społeczeń­
stwa socjalistycznego, Jeśli 
nie wszczepi się w nie zarów­
no zamiłowania do nauki jak 
1 do pracy fizycznej, jeśli od 
najmłodszych lat nie będzie 
się w Ich umysłach kształtowa 
ło socjalistycznego stosunku 
do pracy. Chodzi przecież o 
to, by nasze dzieci wyrosły na 
ludzi pracy rozumiejących, te 
ich udział w powszechnym 
trudzie współdecydować bę­
dzie o ich własnym Jak 1 o o- 
gólnym dobrobycie, by na­
uczyły się pokonywać trudno# 
el, przejawiać upór w dążeniu 
do celu, by zdobyły umiejęt­
ność wykonywania pracy w 
sposób przemyślany, ze świa­
domością obowiązku wobee 
rodziny i społeczeństwa.

— Słusznie — powie nieje­
dna matka, niejeden ojciec — 
ale o znaczeniu pracy, o so­
cjalistycznym stosunku do niej 
uczą się dzieci w szkole. To 
prawda, jest to Jednym z pod 
stawowych zadań szkoły, ale 
zadań tych szkoła sama 1118 
wykona, Jeśli nie będą ope po

parte dobrze pojętą pracą wy 
chowawczą rodziców, Jeśli w 
domu dziecko nie będzie wara 
stało w atmosferze szacunku i 
zamiłowania do pracy.

Najważniejszą pracą ucznia 
jest nauka. Zachęcać go do .v 
stematycznego uczenia się, do 
podnoszenia wyników swe) 
pracy, wskazywać mu, że Jest 
to nie tylko jego sprawa oso­
bista, ale sprawa rodziny, sprą 
wa całego społeczeństwa — oto 
obowiązek rodziców. Ale to 
nic wystarczy. Dobrze zorgani­
zowany tryb życia dziecka mu 
si obejmować obok nauki, tak 
Że takie ząjęęi' które wyea- 
biają w nim pracowitość, wy­
trwałość, uczą Je być użytecz­
nym dla otoczenia.

Rozsądnie kierować pracą 
dziecka, to znaczy organizo­
wać mu zajęcia odpowiednie 
do wieku, do możliwości i za>n 
teresowań, dawać mu leb w 
miarę, nie zapominając przy 
tym o jego potrzebie zabawy. 
A więc w wieku przedszkol­
nym i w pierwszych latach 
szkoły będzie to wdrażanie 
dziecka do samoobsługi, przy­
zwyczajanie go do sprzątania 
swego kącika po zabawie, za­
trudnianie przy najprostszych 
zajęciach domowych, jak np. 
nakrywanie do stołu. Zajęcia 
te, nie wymagające specjalne­
go wysiłku ze strony dziecka, 
przyzwyczajają Je do wykony 
waijia pewnych czynności, po­
trzebnych Jemu samemu Jak i 
otoczeniu.

W miarę rozwoju dziecka, 
można mu zlecać trudniejsze 
i bardziej skomplikowane za­
dania. Może to być udział w 
sprzątaniu mieszkania, czysz­
czenie własnej odzieży, a tak 
że odzieży młodszego rodzeń­
stwa.

Trzeba przy tym zawsze sta­
rać się dawać dziecku takie za 
Jęcie, by sprzyjało ono wzro­
stowi jego poczucia odpowie­
dzialności za powierzone ma 
zadanie, by przyzwyczajało j* 
do samodzielnego wykonywa­
nia pracy.

Aby osiągnąć sukces wycho­
wawczy nie wystarczy dziecku 
zlecić jakąś pracę, zbyć je mli 
czeniem, gdy Ją wykona, ofuk 
nąć, gdy mu się nie uda. Dziec 
ku należy doradzić, Jak się za 
brać do pracy, zwrócić delikat 
nie uwagę w razie zauważe­
nia Jakiegoś uchybienia. Im le 
piej będzie dziecko przygoto­
wane do podjęcia jakiegoś wy 
silku, tym chętniej będzie ono 
wykonywało powierzone mu 
zadanie, tym wytrwałej będzie 
nad nim pracowało. Zacznie 

■ się ono zastanawiać, Jak Je le 
piej wykonać, jak udoskonalić 
swą pracę. Słowem — jego sto 
sunek do pracy stanie się 
twórczy.

Przykładem tego, może być 
13-letnl Janek, któremu ęjciec 
powierzył naprawienie wtycz­
ki do kontaktu. Wyjaśni! mu 
na czym polega ta praca, 
wskazał mu jak się zabrać do 
tego. Chłopiec pocił się nie­
mało zanim udało mu się połą 
czyć przerwane druciki, ale 
też Jego duma była ogromna, 
gdy matka z radością stwier­
dziła, że może Już korzystać z 
Żelazka. Odtąd Janek sam szu­
kał sobie różnych zajęć, usta­
wicznie majsterkował, a gdy 
czegoś nie wiedział pytał rodzi 
ców, a nawet zaglądał do ksią­
żek i podręczników.

Natomiast, jeśli dziecku nie 
wyjaśni się należycie na czym 
ma polegać Jego praca, może 
ono w razie niepowodzenia 
zniechęcić się do niej, traktu 
jąc później każde powierzone 
mu zadanie, Jako ciężkie brze 
mię.

Wielkie znaczenie ma przy­
kład rodziców i innych domo­
wników. Dziecko ląbi we 
wszystkim naśladować doro­
słych. Jeśli rodzice Jego będą 
wzorowymi pracownikami, je­
śli będą wykazywać się po­
czuciem obowiązku. Jeśli sami 
w domu będą z chęcią wyko­
nywać swą pracę, Jeśli nicze­
go co ma być wykonane dziś, 
nie będą odkładać na Jutro, 
wówegas dziecko na pewno na 
uczy się szanować każdą pracę 
1 pójdzie ich śladem... Rodzice 
zaś cieszyć się będą autoryte­
tem swoich dzieci i wszelkie 
ich polecenia będą ochoczo 
przez nie wykonywane.

Sprawa właściwego rozłoże­
nia zajęć dziecka poza szkolą, 
Jest niezwykle ważpa w pracy 
wychowawczej, piątego warto 
się zastanowić nad tym, czy 
dobrze kierujemy życiem na­
szych dzieci, czy nie popeł­
niamy błędów wobec nich, 
które w przyszłości mogą być 
przyczyną wielu rozczarowań 
osobistych i poczucia winy 
’ obec społeczeństwa. Chodzi 
przecież o to, by dzieci misze 
były dobrze przygotowane do 
*ycig, by wyrosły na dzielnych 
budowniczych socjalizmu.

(M. M.)

Rozwój turystyki
W WOJEWÓDZTWIE 

KOSZALIŃSKIM



„Mamo nie męcz Kazia"
Święta, święta 1 po świętach. Państwo Robaczkowle po­

pijając przeciwwątrobiane ziółka z uśmiechem na zmę­
czonych twarzach robią bilans wizyt, przyjęć i rodzinnych 

odwiedzin. Owszem, owszem... Nowy Rok u sąsia­
dów — zabawa aż do rana. Czwartek u wujostwa. Posta­
wili się — ryby, gęś, nad ranem bigosik. I przy tym tak 
rodzinnie, wszyscy razem — coś ze 20 osób i ze sześcioro 
dzieci. — Tylko dziwna rzecz, że te dzieciaki takie nie­
znośne — duma głośno mama Robaczkowa.

— Zauważyłeś jak ten Janek zhardział. Smarkacz dzie­
sięcioletni, a ojca ma za nic, ani wierszyków deklamować 
nie chciał, ani ze wszystkimi śpiewać. Jakeśmy tak wspól­
nie „Góralu, czy ci nie żal" nucili — to nawet śmiał się 
w kułak...

— Tak, tak — posłusznie potakiwał małżonek — te 
szkoły dziś całkiem dzieciom w głowie przewracają. Dzieci 
nasze za nic mają rodzinę. Jak ciocia Józia wzięła na ko­
lana Wandeczkę, to ta w krzyk, że chce już iść do domu...

Nie dokończył swych tęczowych wspomnień, bo z wy­
piekami na twarzy wpadł do pokoju 8-letni Kazio woła­
jąc:

— Mamo, w niedzielę w naszej szkole będzie Dziadek 
Mróz, kto ze mną pójdzie?

— Dziadek Mróz — pani Robaczkowa pogardliwie wy­
dęła wargi. — No i co z tego? Na pewno nie dostaniesz 
tam ani dobrego makowca, ani nóżek w galarecie (pyszne 
były te u cioci Józi — prawda?), ani winka ci nie dadzą 
z porzeczek... Wynudzisz się, syneczku... Wiesz co — 
ożywiła się — prosili nas państwo Kowalikowie. Dzieci 
u nich co prawda nie ma i mieszkanie niewielkie, ale za 
to zawsze dużo gości 1 bardzo wesoło. Będą zadowoleni jak 
cię przyprowadzimy, bo przepadają za dziećmi.

Ale Kazio dziwnie zareagował — krzyknął błagalnie: 
„Mamo, nie męcz Kazia" i szlochając wybiegł z pokoju.

„Dziwno" dziecko. „Niewdzięcznik".
(Dra)

Dyrekcja ZPW w Zlocleńcu zakupiła instrumenty muzyczne 
dla zespołu świetlicowego. Instrumenty te zostały zaksięgowane 
1 skrupulatnie schowane pod kluczem. Część Ich nie konserwo­
wana odpowiednio uległa Jut zniszczeniu.

Wg korespondencji B. E.

— Trzeba będzie wreszcie dać im te Instrumenty — bo ostatnio zaczęli grać ml na 
nerwach.

Fraszki
Ostatnio w autobusie kursującym rano na Unit 

Sianów — Koszalin dość często zaobserwować moż­
ni chuligańskie wybryki niektórych młodych ludzi. 
Jak dotąd uchodzi to uwadze Milicji Obywatel­
skiej.

— Tym autobusem nie pojadę. W nim jeżdżą chuligani.

Aktywista
„Aktywistę" odstawia poczci­

wiec...
Lepiej niech odstawi zalegle 

mleko 1 żywiec.

MIR

Obawa
Jako działacz — kroczy po linii. 
Jako człowiek—jedzie na opinii. 
Jest obawa przy takiej metodzie, 
że zapomni normalnie chodzić.

ZYGMUNT KOCZOROWSKI
• • •

Doradczyni
Mówiła do Innej: „Syn pani się 

chuligani
Inaczej wychować musi go pani" 
Wtem wpadla gromada tęczo­

wo ubrana
A na czele syn Je/, Jureczek 

z okrzykiem
— śmierć frajerom, dawaj for­

sę mama.
Morał tej fraszki z tego szydzi, 
Kto daleko patrzy a blisko nie 

widzi.
HENRYK SOKÓŁ

• • •

Narada produkcyjna
Dwadzieścia przemówień, każde 

półgodzinne,
Koreferat krytyka 1 zarzuty Inne
W rezultacie narady poszły za­

lecenia:
Czterdzieści cztery strony. I nic 

się nie zmienia.

WACŁAW JÓZEWICZ

Niedawno świetlica przy Zespole PGR Karśclno 
•trzymała dwie szafy biblioteczne. Niestety, dla 
ezęicl wartościowych kslątek nadal brak odpo­
wiedniego miejsca, ponlewat jedną z szaf biblio­
tecznych dyrekcja zespołu zabrała dla swoich po­
trzeb. Wg baraapAadcncjl w. zlęclna

— Dyrektorze, nie mamy gdzie schować kartotek.
— Zabierzcie drugą szafę biblioteczną ze świetlicy i spra­

wa załatwiona.

Bardzo ucieszyli się mieszkańcy Połczyna Zdroju 
kiedy dowiedzieli się, te jeden z lokali przy Placu 
Wolności przeznaczony został na poczekalnię PKS. 
Radość trwała jednak krótko, ponieważ po otwar­
ciu poczekalni nastąpiło Jej natychmiastowe zamk­
nięcie. Wg korespondencji St. Szalka

— Piękną mamy poczekalnię, co?

Pacjenci udający się do gabinetu zabiegowego 
Miejskiej Przychodni Obwodowej w Koszalinie, roz 
klerać się muszą w przejściowym korytarzu, gdyż 
kierownictwo urządzając gabinet zapomniało o roz 
bleralnl.

Janusz Minkiewicz

Remanenty
Mam bratanka 
brzdqca Zdzisia 

* imieniny 
ma dziś Zdziś. 
Muszę kupić 
coś dla Zdzisia 
O, jut wierni 
Kupię misia 
niech ucieszy Zdzisia miś. 
Cóż, żem wesół 
uśmiechnięty, 
cóż że w sklepach 
misiów moc, 
kiedy każdy 
sklep zamknięty 
a na sklepie 
napis ten: 
„Remanenty 
sklep zamknięty!"

Myślę zatem 
kupię książkę. 
Niech w książce 
będzie miś. 
Wiem, o misiach 
piękne książki 
chętnie czyta 
mały Zdziś. 
Cóż, żem wesół 
uśmiechnięty 
Cóż, że w sklepach 
misiów mocl 
kiedy każdy sklep 
zamknięty, 
a na sklepie 
napis ten: 
„Remanenty 
sklep zamknięty!’*,

Całą noc zaś 
śniły mi się 
trzy pluszowe małe misie. 
A ja snem tym 
tak przejęty, 
w głos wołałem: 
„Mnie tu nie ma, 
remanenty, 
sklep zamknięty I".

— Obywatele, proszę zamknąć oczy.

Z Drzazgą po Koszalinie
Na okres zimowy nadeszły do sklepów koszaliń­

skich ubrania wyłącznie w kolorze Jasnym.
W kioskach koszalińskich brak Jest często lemo­

niady 1 wody sodowej.

Przy rogu ulic Gwardii Ludowej 1 T. Kościuszki 
lampy uliczne palą się od dłuższego czasu w dzień, 
zaś w nocy jest tam zupełnie ciemno.

Wg korespondencji K. R.

Na podwórkach wielu zabudowań m. Koszalina 
leżą sterty śmieci, których Miejskie Przedsiębior­
stwo Oczyszczania Miasta nie uprząta.

— Obywatelu, gdzie kupiliście te lemonia-
— Dlaczego gasicie lampy?
— A co, nie widzicie, że już zaoada 

zmierzch.

— Dlaczego u was tyle śmieci na podwór- I
ku? i

r- A gdzie mam Ję trzymaj — w domut
>— Czy mógłbym zakupić ciemne ubranie?.
•— Owszem — latem,


